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20 żydów w nowej Radzie Miejskiej. 


PPS Z BUNDEM 


obejmą rządy na ratuszu 
Rozbicie list i słaba frekwencja polskich wyborców. 


ŁÓDŹ, 19.12. — Wyniki wczorajszych 
wyborów do Rady Miejskiej w Łodzi są już 
znane w ogólnych zarysach. Zwycięstwo 
odniosła lista PPS. i sprzymierzony z nią 
żydowski „Bund“, Obie te partie będą mia 
ły bezwzględną większość w nowej Radzie 
Miejskiej i one też wybiorą prezydium Za- 
rządu Miejskiego na lat 10. 

Stronnictwo Narodowe wykazało znacz- 
ny spadek ilości otrzymanych głosów. Obóz 
Narodowy tłumaczy to dezorganizacją swe- 
go aparatu w przeddzień wyborów. 

OZN., który wystawił swe listy tylko 


— 11, $joniści — 3, Aguda 3 mandaty. 


Rok YW He, 352 


a a— 


noczenia Narodowego 12, Niemcy 5, Bund] OZN — 1, Okr. X — Niemcy — 1, PPS — 
2, Str. Nar. — 1, OZN — 2. Okr. XI — 
iemcy — 1, PPS — 3, Stron. Nar. — 1, 
UKŁAD SIŁ W POSZCZEGÓLNYCH GK ik K każ S$ w A she? RS RAL 
OKRĘGACH. — 1, OZN — 1. Okt. XIII — PPS — 3, 
W poszczególnych okręgach układ sił|Str. Nar. — 1, OZN — 1. 
przedstawia się jak następuje: 
Oktęg I — PPS — { mandat, Bund — NOWI RADNI. 
4, Sjoniści — 1, Aguda 2, Okr. II — PPS] W poszczególnych okręgach mandaty 
— 3, Stronnictwo, Narodowe — 1, Bund — uzyskali: Okr. I. Tomaszewicz (PPS), Mil 
2, Sjoniści — 1, Aguda — 1. Okr. IHI —|man, Zygelbajun (Bund), Holenderski, Wi- 
PPS — 3, Str. Nar. — 3, Bund — 1; OZN|rowski (Poale-Sjon), Lewin, Lipszyc 


w trzech okręgach odniósł duży sukces, 
przeprowadzając 11 radnych. Należy wyra- 
zić zdziwienie, dlaczego OZN. nie wystąpił 
ze swymi listami we wszystkich okręgach. 
Niewątpliwie listy te zyskałyby znaczną 
ilość głosów, sądząc z wyników uzyska- 
nych w trzech okręgach. List OZN w in- 
nych okręgach nie mogły zastąpić listy o 
innych, nieraz bardzo długich i powikła- 
nych nazwach. Listy te rozbiły tylko głosy, 
a nie dały żadnego efektu. Gdyby QZN. 
wystawił listy we wszystkich okręgach 
można było uzyskać 18—20 mandatów. 
Brak list OZN. spowodował pośrednio zwy 
cięstwo przeciwników. 

Polski element w głosowaniu wziął u- 
dział zaledwie w 50—60 procentach. Nato- 
miast frekwencja żydów wyniosła do 90 
procent. Również frekwencją Niemców by- 
ła bardzo duża. Listy polskie (Str. Narodo- 
we i OZN) zebrały dlatego stosunkowo 
mniej głosów. 

W nowej Radzie Miejskiej zasiądzie 20 
żydowskich radnych (Bund, Aguda, Sjoni- 
ści i 3 z PPS). Stanowi to niemal czwartą 
część ogólnej ilości radnych. Odbije się to 
niewątpliwie na stanowisku przyszłej więk 
szości wobec szeregu zagadnień. 

WYNIKI. 

ŁÓDŹ, 19.12. — Dalsze obliczenia wy- 
ników wczorajszych wyborów samorządo- 
wych w Łodzi przyniosły pewne zmiany 
liczbowe w stosunku do danych, jakie wy- 
drukowała dzisiejsza prasa poranna. 

Wyniki ustalone przez okręgowe komi- 
sje wyborcze dla poszczególnych list przed 
stawiają się następująco: 

PPS. i kl. zw. zawodowe — 32 manda- 
dy, Stronnictwo Narodowe 18, Obóz Zjed- 

AST REEBOK TIE ZIZ ZP RZEP R WŁ 


Minister Rzeszy Niemieckiej dr, Frank w Polsce 


W Polsce 
Prawa Niemieckiego, dr 
ckiej i polskiej porozum 


ment z przyjęcia wydanego na cześć min. 
Grabowskiego. 


Siedzą od 


z-ezy 


Czołowe 


| 


Ceny miejsc na 
wszystkie seanse od 


SĄ! 


i Rzeszy Niemieckiej 
Frank, w związku z dorocznym posiedzeniem grupy niemie- 
i go po 


Niemieckiej drFrank, minister Spraw Zagranicznych Beck. 
t Bialowieży min dr Frank wyjechał do Niemiec, 


MILIONY c 
| MILIONY z. 


1. Okr. IV — PPS — 3, Str. Nar. 2,| (Aguda), Tartakower. (Sjoniści). II. — 


Bund — 2, OZN — 1. Okr. V — Niemcy |Zajdlowa, Pietrzak, Jutczak (PPS), Cie- 
— 1 PPS — 3, Str. Nar. 2, Sjon. 
OZN — 1, Okr. VI — PPS — t; 
— 1, OZN — 1. Okr. VII. — Niemcy — 1,|Krzynowek, Strzelecki (PPS), dr Kostkow 
PPS — 3, Str. Nar. — 2, Bund 
OZN — 1. 
Nar. 


— |,|chański, Krężel, Kowałski (S. N.), Dutkie- 
Str. Nar.|wicz (Bund), Mazurowski (OZN). Iv. — 


— _1,jski, Dymek (Str. N), Morgentaaler (Bund) 
Okr. VIII — PPS — 1, Str. Rozenberg (Poale-Sjon), Wasilewski, Ka- 
1, OZN — 1. Okr. IX — Niemcy zimierz (OZN.). 

1, PPS — 3, Str. Nar. — 2, Bund — 1, V — Wentland (Niem. Zw. Lid), adw. 


Skład łódzkich rad miejskich 


Wybory 27. 5.1934 _ 27.9.1936 _ 18. 12: 1938 
mand. głosy mand. - -głdsy mand, 

Obóz Narodowy < . . 39 (98.361) 27 (77831) P.P.S. 32 

-P.S. . . . „ . „ 5 (22.284) 34 (94.956) Str.N. 18 

Centrum polskie (BBWR) 10 (29.890) — (17.291) OZN. 12 

Żydowski blok wyborczy, 10 (34071) 3 (25.434) Bund 11 
Sfomtket "110 GERE NY z” -~ Niemcy "5 | 

Bund i P-Sjon lew.. . . 3 (8.211) 6 (23686) Sjoniści 3 

Niemcy. a e - « © « 1 (21:160) — (16270) Aguda 3 


Wyniki w Warszawie, Krakowie I Poznaniu: 


MEW jeszcze nie obliczone Eu 


WARSZAWA, 19.12. — Do g. 11 przed W Warszawie dotychczasowe oblicze- 
południem wyniki wyborów do Rady Miej- | nia wskazują na to, że naiwięcej mandatów 
skiej w Warszawie, Krakowie i Poznaniu | uzyska PPS i OZN, 
nie były jeszcze ostatecznie obliczone. i ONR. 


dalej idą Str. Nar, 


Desperacki czyn pułkownika rumuńskiego, |: 


Zywa pochodnia z dzncingu l: 


Straszny wypadek kuzynki znanego polityika |,. 


BUKARESZT, 19.12. — W jednym zjsię wczoraj wypadek, który wywarł wiel- 
nocnych dancingów Bukaresztu wydarzył|kie wrażenie w szerokich kołach stolicy 
Rumunii. Kuzynka zna ka rumuń 


Płk Vulturescu s 
który tov 


wieziono” do szpital 
sztabu o korpusu 
szył p. ovary popełnił 


Zona robofnilca 
powiła irojaczki, ELFA 

STAROGARD, 19.12. Żona robotni- 
ka rolnego Jana Nadol zamieszkałe 
go w Dolnych Malikach koło Starej Kisze= 
wy, powiła trojaczki płci żeńskiej, 


=, 
W Paryżu mróz 
Liczne wypadki odmrożeń. 

PARYŻ, 19. 12. — 1, zimnego po- 
wietrza nawiedziła okolice Paryża. Wczo- 
raj rano temp ira wynosiła 8 st., po po- 
łudniu nastąpiło lekkie ocieplenie. W: 
rem ponow ę oziębiło. Stwierd 
kilka wypadków odmr + nie było jednak 
że żadnego wypadku śmierci z zamarz 
cia. 


i Pr nt Akademii 


o - niemieckiego. Na zdjęciu — frag- 
Franka przez ministra  Sprawiediiwości 
niczący grupy polskiej porozumienia 
tek Sejmu prof. Makowski, minister 


arcydzieło polskiej produkcji finnowej: WSPANIAŁY ŚWIĄTECZNY PROGRAM! 
ły emocjonującą powieść DOŁĘGI-MOSTOWICZA 


chwycać się będą frapującym filmem 


Reżyseria: Michał W aszyński 


łódź noniedziałek 19 nru”nia 19387 


Za”1 w, memu w. 1 lamie szer 7 
Siumów) - 12ł, drobne 
Za termin druku i tre 
administracja nie odpowiada, 
< O. Nr, 602.880 
m niszczona gotówkę. 


wę 3 


Dodróbiona rzeźba 


Kempner, Głowacki, Kacperski (PPS), 
Szwajdłer Franciszek, Bukowski (5.N.), 
Krausz (Sjon.),- Duszkiewicz Mieczysław 
(OZN). 
VI — Walczak (PPS), Czernik (Str. 
Nar.), Kuźniak (OZN), 
VII — Teubner (Niem. Zw. Lud.), Sta 
wiński, Zajdel, Klimkiewicz (PPS), Gro- 
chowski,. Wyrzykowski -(S.N.), Eichler 
(Bund), dr Reicher (OZN). 

VIII — Brzeziński (PPS), Grzegorzak 
(S.N.), Malinowski (OZN). 

IX — Brauer (N.Z,L.), Goliński, Pot+ 
kański, Sknydlewski (PPS), Szulc, Rataj-| okazala się dzielem 

N Crem Ę s 

ski (OZN) 
X—N 


Sobczak (PPS), Bednarek (S.N.), Bi 
cki, Miliński (OZN). 

XI" — Schwemm (N.ZL.), Andi 
Starczewski, Grzelak (PPS), | 


(S:N.), Sobociński (OZN). 


stowej po 
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OWS 


W roli tytułowej mistrz s i ekranu KA MEEWIKASKA 


W po: rołach ych: E. BAR: 
i JACEK WOSZCZEROWICZ, 


wał dziś rano dolary 
erlingi po 24.63, fran 
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XII — Szmerowski, Domaradz 
bała (PPS), Dębi , Marciniak ($. 
Kużńiak (OZN). 

XM — Malula, Kukulski, Furmanek| 13. 
(PPS), Belka (S:N.), Ortel (OZN). 
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W tych dniach odbył s 
okazji 50-letniego jubileuszu istnienia organiz: 
berlain wygłosił wielką mowę, która odbiła się gł 
świata. Bankiet został zbojkotowany przez amba: 
i wszystkich dziennikarzy nie: 
wywołał komentarze o pcgłębieniu się rozbież: 
zdjęciu — ambasador R.P. w Lond ir. Racz: 
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DZIŚ PREMIERA! 


Wielki film z dziejów rewolucji francuskiej 
oparty na znanej powieści baronowej Orczy. 


W rolach głównnych: BARRY K., BARNES i SOPHIE STEWART 
Następy program świąteczny: 


BOOLO0 i BUS 


_ Mróz nieoczek 


Wczorajszy dz 


a g 


en 


a o] 


„E CHO" 


MASKI LORDA BLANKENEYA 


TER KEATON w komedii p. t. „HEMIK”, 


Początek seansów o godz. 4-ej 


Ogrom zgrozy i sensacji.. FILM KTÓRY) 
WZRUSZA, PRZEJMUJE I OSZAŁAMIA: | 
Nadprogram: PIĘKNA KOMEDYJKA 


po po. w soboty i niedziele o godz, 12-ej. 


wang przeciwnikiem 


wyborów 


w rozmaitych ośrodkach Polski. 


Łódź, 19 grudnia, — W dniu wybo- | jezdniach, murach i bramach, 


rów do Rady Miejskiej zjawił się niescze- 

-.kiwany w takich rozmiarach przez żadną 
z list — sojusznik, względnie przeciwnik. 
Na imię mu było mróz, 

"Wpłynąt on zdecydowanie na frekwen- 
cję. W lokalach wyborczych było tak prze 
stronnie, że głosowały w godzinach ran- 
nych tylko pojedyńcze osoby. Lepiej do- 
pisały przedmieścia i dzielnice robotnicze. 
Tam było mniej bojaźliwych na skutki mro 
zu. Śródmieście natomiast oraz dzielnice 


wykazując minimalną frekwencję. Znikły 


_ ogonki, widziane ostatnio podczas wybo- Ruch 


rów sejmowych. Marzły tylko posterunki 

policyjne oraz rozdający kartki ideowi kol- 
> porterzy lub też najęci, którzy skwapliwie 
wypytywali się o godzinę, widocznie zgo- 
dzeni na Ściśle określony czas. 

Mróz wplynął zdecydowanie na zmniej 
szenie się zainteres ia. Nikt nię tyko 
że nie czytał rozklejonych ostatnio we» 
zwań i apeli wyborczych, ale nawet na 
nie nie spoglądał. 

W godzinach popołudniowych frekwen 
izeja nieco wzrosła, lecz do godziny 15-ej 
-byta ona o wiele słabsza w porównaniu z 
` wyborami do Sejmu, z wyjątkiem dzielnie 

robotniczych. 


JAK GŁOSOWAŁY POSZCZEGÓLNE 
OKRĘGI W WARSZAWIE? . 
WarSzawa, 19 grudnia, — Godzina 15. 
Jak było do przewidzenia, mróz zrobił 


" swoje. Frekwencja głosujących do godz- 
ny 12 w Warszawie osiągnęła zaledwie 
14 do 16 procent. 

Podajemy z poszczególnych okręgów 
okrągłe cyfry, Największa frekwencja by- 


na obcych 
afiszach, nawet na szybach wystawowych. 
Sporo napisów umieścili agitatorzy Stron- 
nictwa Narodowego. Na przedmieściach 


prawie niepodzielnie pan mo'arze" 
P. PYS 
W GODZINACH POPOŁUL. | +. CH 


ŁÓDŹ, 19. 12. — Godz. 18-ta, Godziny 
popołudniowe wcale nie wskazywały na 
większe zainteresowanie wyborami do Ra- 
dy Miejskiej. Mróz trzymał nadal w żelaz- 
nych kleszczach zwłaszcza tych, którzy z 
racji „złotej niedz. vyszli na ulicę. 
znacznie się z zył lecz znikli z 
ulic agitatorzy, Tylko tu i ówdzie jeszcze 
rozrzucano pozostałości bibuły wyborczej. 

Frekwencja nieco zwie a się, lecz 

nigdzie nie było w lokalach ani ciasno, ani 
też nie tworzyły się ogonki. 
i iężką służbę miały posterunki poli- 
cyjne, wystawione przed lokalami wybor- 
ymi. O wyborach mówiono dużo po ka- 
wiarniach oraz przy „koszykach z płoną- 
cym koksem“ na ulicach. 


NAPADY NA LOKALE WYBORCZE. 

WARSZAWA, 19.12, — W Warszawie 
nie obeszło się bez kilku zajść. Prócz 
starć między różnymi bojówkami. napad- 
nięto na dwa lokale wyborcze Stronnictwa 
Narodowego. Lokal, wynajęty na czas wy 
borów, przy ulicy Jedwąbniczej został zde 
molowany. W lokalu było obecnych tylko 
dwóch ludzi. Napad na lokal przy ul. 
Chełmskiej został odparty. 


STARCIA. 
WARSZAWA, 19.12. — Prawdopodob 


jw okręgu 1 około 30 proc., w okr. 4 —od 

42—66 proc. Okręg 3 słaby, w jednym z 
obwodów głosowało zaledwie 16 proc. Na 
ogół przebieg wyborów spokojny. Zanoto 
wano kilka bójek, zwłaszczą z członkami 
Stron. Narodowego. W okr. 10-tym aresz- 
towano 2-ch członków PPS. 


KATOWICE, 19. 12. — Jak informują, 

b. kurator Zw. Naucz. Pol. p. Paweł Mu- 
sioł, nauczyciel gimnazjalny, pochodzący 
z Zaolzia, otrzymał w tych dniach nagle 
zwolnienie z pracy, W związku z tym „Ju- 
tro Pracy" donosi, że p. Musioł, który 
przez lata całe prowadził na Śląsku bardzo 
— 


EEA w piekarni 


nicznej Alfreda Kędziorowskiego w Byto- 
miu przy ul. Pocztowej nastąpił gwałtowny 
wybuch. 

Mianowicie około godz. 14-ej z nieusta 
lonej dotychczas jeszcze przyczyny nastą- 
pił wybuch kotła parowego, przy czym 16- 
letni uczeń piekarski, Helmut Knappe ż By 
tomia, znajdujący się w chwili Katastroty 
przy piecu, został na miejscu zabity. 

Dwaj dalsi pracownicy, mianowicie: cze 


Były kurator 2.N.P. Musioł EE 
zostal zwoiniony z pracy. 


Oc 


| Wybuch kośła parowego 


Pilica 


w okowach lodu . 


TOMASZÓW MAZ. 19. 12. — Pilica w 
okolicy Tomaszowa stanęła. Grubość lodu 
dochodzi do 25 cm. W niedzielę wieczo- 
rem zanotowano w Tomaszowie 18 stopni 
mrozu. 


W nacy było 19 stopni neon. 


Stan pogody w kadzi. 


ŁÓDŹ, 19.12, — Dziś o godz. 9-ej rano tem- 
peratura w śródmieściu wyniosła 16 stopni po 
niżej zera, najniższa w mocy 19 stopni poni- 
żej zera. Barometr wykazywał ciśnienie 762 
milimetrów, co oznacza w stosunku do dnia po 
przedniego — spadek. 

Wiatry północno-wschodnie. 


ożywioną akcję w największym kole ople- 
ki kulturalnej nad Polakami w Czechosło- 
wacji po zwolnieniu przedstawiony został 
do odznaczenia za wybitne zasługi w akcji 
zdobywania dla Polski Śląska za Olzą 
Przyczyny nagłego zwolnienia p. Mysioła 
nie są znane. 


mechanicznej. 


BYTOM, 19. 12. — W piekarni mecha-|ladnik Berthold Hollmann i Herbert Blott z 


Bytomia odnieśli poważniejsze obrażenła. 
Hollmann zmart w drodze do szpitala. 

Siła wybuchu była tak gwałtowna, że 
popękały wszystkie szyby w oknach domu 
oraz szyba wystawowa piekarni. Piec me- 
chaniczny został doszczętnie zniszczony. 
Szkóda wynósi około 5 tys. mk. 

Właściciel piekarni w chwili wybuchu 
znajdował się również w piekarni, wyszedł 
jednak z wypadku bez szwanku. 


ODU == 


ła w okręgu 4 — około 11000 głosują- nie na skutek zwiększenia się frekwencji 
cych, okręg 10 — 10000, 13 — 8000, o+} głosujących >w; godzinach , wieczornych, 
Kręgi 16 i 17 "7000; oktęgi 8, 12, 14 i|zwiększyła się też i ilość siarć. Najczę- 
15 — po 6000, okręg 1 — 5412, okręg 6— | ŚCieJ dochodziło do różnego rodzaju gwał- 
5000, okręg 2 — 4480, okręg 3 — 4300, |townych nieporozumień pomiędzy zwolen- 
okręgi 9i 11 — 4000, okręgi 5 i 18 — po | nikami bądź też agitatorami OZN i PPS. 


Składy drukarsko-introligaterskie M. Arcta 


stanęły w płomieniach 


WARSZAWA, 19.12. 


8000. Łącznie około 100 000 głosujących. 


REKORDOWE ZAŚMIECENIE. 

Łódź, 19 grudnia. — Nawet mróz, któ- 
ry tak zdecydowanie wpłynął na frekwen- 
cję wyborczą, nie zdołał zmniejszyć nasi- 
lenia agitacji ulotkowej. W godzinach po- 
łudniowych ulice były formalnie zarzuco- 
ne stosami różnych ulotek, list kandydac- 
kich o różnych formach i rozmiarach, ko- 
lorowych, z rysunkami i bez. Rozrzucano 
ulotki z aut, jak też i przez pieszych kol- 
porterów. 

Rzadko jednak wyciągano ręce z kle- 
szeni, by podnieść z jezdni lub z chodni- 
ków „bibułę wyborczą”. Stąd nic dziwne- 
go, że gromadziły się stosy papieru. Przy 
obsadzanych stolikach kawiarnianych raz 
po raz padały uwagi: „gdybym miał choć 
jeden procent tej gotówki, którą wydano 
na druk ulotek". 


WSZYSTKIMI KOLORAMI. 

WARSZAWA, 19. 12. — Ostatnią noc 
z soboty na niedzielę w Warszawie wyzy- 
skano do intensywnej akcji „malarskiej 
Poza farba używano kredy białej i kredek 
kolorowyc 

Największe zdolności malarskie wyka- 
zał'w śródmieściu O. N. R. Wszystkimi ko- 
lorami. a najwięcej czerwonym malowano 
hasła ze znakami O. N. R. na chodnikach, 


RUDUJMY% SZKOŁY! 


- Likwidacja zatargw 
w iabryce dykty 


TOMASZÓW MAZ. 19. 12. — W fabry 
ce dykty w Tomaszowie wynikł zatarg na 
tle niehonorowania przez właściciela fa- 
bryki umowy zbiorowej. 

W wyniku odbytej konferencji stron za 
interesowanych przy udziale inspektora 
pracy zatarg został zlikwidowany. 

Właściciel fabryki Gutman zobowiązał 
się wypłacić robotnikom należność za urlo 
py oraż p egać 8-godzinnego dnia 
pracy przy noczesnym regulowaniu ro- 
botnikóm zarobków według obowiązujące- 


b 
go cennika płac. 


„| ZWIRKI « c, 


Na Pradze np. został dotkliwie pobity czło 
nek P.P.S. 


W KRAKOWIE. 
KRAKÓW, 19.12. — Dwa dni silnych 
mrozów, dochodzących w Krakowie od 16 
—18 stopni wpłynęło pow: 


— Koło godz. 
12-ej w nocy wybuchł ogień w pracowni 
podręcznej i składów drukarsko-introliga- 
torskich M. Arcta, mieszczących się w po- 
dwórzu domu nr 41 przy ul. Nowy Świat. 


Naprzód zajął się dach dwupiętrowego 


żnie na osłabie | budynku składów po czym ogień przerzu- 


nie frekwencji, Do godz. 16-ej frekwencja jci} się do wnętrza. 


nie przekroczyła 40 proc. Tylko w niektó 


rych obwodach robotniczych i żydowskich I p, 


osiągnęła 70 proc. Najsłabiej 


W Okręgach 2, 3. 4, 6, a zwłaszcza 8 i 
9-tym najsilniej agitowała PPS, licząc tam 


na większość. W okręgu 4 na 1500 upraw |trwał. 


głosowało kamien 
śródmieście, gdyż nie przekracza 30 proc. diońź. 


Gaszenie łatwopalnych materiałów przy 
idnym dostępie przez mury otaczających 
ic i przy silnym mrozie było utru- 


O godz, 1.30 w nocy pożar jeszcze 
Nad ugaszeniem ognia pracowały 


nionych głosowało do godz, 16-ej — 500,lwa oddziały Straży Pożarnej, równocze- 


Za treść ośloszeń 
redakcja mie odpowiada 


Gustaw MARKIEWICZ 


choroby skórne į weneryczne 
tel. 128-75. 
od 7 — 8 rano i od 5 — 8 wiecz, 


LEKARZ , DANTYSTA 
S WATNICKA 
UL. NAPIÓRKOWSKIEGO 65. tel. 172-33. 
(Róg Lubelskiej), front I piętro 
przyjmuje od godz. 9—1 w poł. i od 3—8 w. 


Przychodnia Wenerologiczna 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne, 
Specjalny gabinet k etyczny, | 

lek=kobieta, 

tel. 143-63. 


Czynna od 9—21. Panie przyjm. 
PIOTRKOWSKA 88, 
PORADA 3 ZŁ. 


Choroby skórne i weneryczne. 
MONIUSZKI 2. 


wznowiła przyjęcia 


Dr ŁAGUNOWSKI 


Specjalista chorób wonerycznych, seksualnych i skór. | 


światłoleczniczy) 


tel. 181-83. 


nych. (Gabinet roentgeno - 
POWROCIŁ 
PIOTRKOWSKA 70, 


od 8—10.80 1—2.30 10d 6—8.30 w, w nieda, I św. 10—1 pp. ) 


GUSTAW KOHN 


Specjalista. okuszer - ginekolog  Diatermia 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170.13 
Przyjmuje od g. 86—10 i od 4—8 wieca. 


tel. 166-35. : 


Dr HENRYKOWSKI 


Specjal. chorób skórn. weneryczn. i seksualn, 
UL. TRAUGUTTA 9 fr. I p. tel. 262-98. 
przyjmuje od 8 — 11 r. l od 6 — 9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9 — 12.30 po poł. 
Dla skórnie chorych godz. amb. od 10—11 i 5—6 w. 


Przychodnia Wenerologiczna 
leczenie chorób wenerycznych i skórnych 
ZAWADZKA i, telef. 122-73 
czynna od 8 rano do 9 wiecz. 

Dla pań oddzielna poczekalnia, 
PORADA 3 ZŁOTE. 


Dr med Henryk Ziomkowski 
Choroby weneryczne, moczopłciowe i skórne 
6-go Sierpnia 2, Te 
Pæyjmuje od $ — 12 i 
w niedzielę i święta od 9 — 12 w poł. 


Dr med. LUBICZ 
Spec. chorób wenerycznych i seksualnych 
UL. PIŁSUDSKIEGO 69. tel. 143-12. 
| (ròg Narutowicza) 

| przyjmuje od godz. 8—12, 13—3 i 5—8 w. 
| w niedzielę i święta od 9—11 rano, 


Specjal. chorób skórn. weneryczn, i sekSnaln. 
Leczenie promieniami Rentgena. 
POŁUDNIOWA 28, tel. 201-93 
przyjmuje od 8 — 11 rano i od 5 — 8 wiecz. 
w niedzielę i święta od 9 — 12 w poł. 


Dr med. M. GLAZER 
Choroby skórne i weneryczne. 
| ZACHODNIA 64. Tel. 185-49. 


Przyjmuje od 12 — 2 i od 7 — 8.30 wiecz. 
w niedzielę i święta od 10— 12 w poł. 


ONDULACIA trwała komplet 5 zł. z gwaran 
cją, grube naturalne loczki i szerokie fale. 
„Józef“, Nawrot 54-a, tel. 191-85. 


śnie z dwu stron, od ul. Górskiego i od ul. 
Nowy Świat starając się opanować pożar. 


S. 


pasażerów oraz ładunek 1800 ton drobnicy 
i pocztę. 


X 
szej i ciężkiej chorobie popularna „Ciocia 
Waleska“, śp. Waleska Schwertfegerowa, 
właścicielka restauracji w Panewniku, w 
wieku 80 lat. „Ciocia Waleska“ cieszyła 
się nie tylko na Śląsku, ale i daleko poza 
jego granicami wielką popularnością 


z powodu swej rubaszności 


oraz znajomości wielu wybitnych osobisto- 
ści. 

Do miejsca wycieczkowego w Panewni 
ku, będącego własnością rodziny Schwert- 
fegerów, przybywały bardzo często roz- 
maite wybitne osobistości, m. in. jeszcze 


ŁÓDŹ, 19.12. — Dziś około godziny 7-ej ra- 
no wynikł pożar w zakładach Ślusarskich Jó- 


|Dr med EDWARD REICHER | 


zefa Gajewicza, mieszczących się przy 
Nowej 16. Ogień powstał w piwnicy, £ 
znajduje kotłownia centralnego ogrzewa 


rozgrzanego pieca zapasiły się wióry i drz 


CZYŚĆ 
SZYBY 
plynem LUNA 


KONIKÓW wytwórnia na biegunach, daje 
dobry zarobek detalistom, Tryszkiewicz, Łódź 
Zgierska 63, 

HANDEL WIN F WÓDEK, nadający się na 
piwiarnię, z powodu wyjazdu tanio sprze- 
dam. Zamenhofa 10 — Kawiarnia, X 


Pożar w zakiadat 


KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 


Nr 3572 


wypadki 
) Powołują” się na komunikat PAT%a w spra 
ide - memoire, złożonego dnia 16 bm. przez 
d'affuires R. P. cz towackiemu AE 
spraw zagranicznych, Czótkodowackie biuro 
sowe stwierdza, że okoliczności, na które wska- 
je nide „ memotre rządu polskiego. będą przed- 
miotem szczegółowego í najbardziej stirowevo do- 
chodzenia, 

Rząd czechosłowacki przez usta prezesa rady 
min ministra spraw zagranicznych stwierdza 
ponownie, iż pragnie poczynić lojalne i szczere w. 

aby osiągnąć dobre stosunki ze wsz 
sąsiadami, a więc także z Polsk». podkreślając za- 
razem, że na terytorium Czechosłowacji nie będzie 
tolerowana żadna akcja irredentystyczna,  skiero- 
wana przeciwko. jakiemukolwiek otremu_ państwu, 
a więc tym samym į przeciwko Polsce. 


Huacan Em 


wie 
charge 


(2) Anglia odmówiła udzielenia Czechosłówa- 
cji dalszej raty pożyczki. 


(—) Prezydent Banku Rzeszy, dr Schacht, po. 
wrócił z Londynu do Berlina, nie uzyskawszy żgo= 
dy dla swych płanów «migrace l. 

(—) W niedzielę w porcie Zecbrüge pękł ol- 
brzymi zbiornik, zawierający 4200 ton płynnej me- 
lasy. Spiętrzone fale cieczy rozłały się błyskawicz. 
nie, wywiacając drugi zbiornik melasy o zawarto- 
ści 2200 ton oraz zbiornik, zawierający 550 ton 


u. 
Fale połączonych płynów zwaliły następnie mur 
instalieyj koksowych oraz kilka wagonów z koksem. 

Szkody wynoszą kilkanaście milionów franków, 

(—) W sali Kolumnowej Pałacu Staszica od- 
było się uroczyste doroczne zebranie akademii 
nauk technicznych, które zgromadziło pokaźny za- 


| step wybitnych uczonych i techników z całego kraju. 


(©) W Warszawie zmer? Edward Kuryło, były 
kierownik baleta opery warszawskiej. 

(—) W Sqdzie Okręgowym w Warszawie to- 
czyłą się rozprawa w sprawie fałszerstwa czeków 
na 200 tysięcy złotych. Jako oskarżeni zasiedli: 
dr praw Marian Stanisław Smokowski į; Grabowski. 

Sąd skazał dra Smokowskiego na karę sześciu 
lu więzienia, pozbawiając go jednocześnie praw 


obywatelskich na 5 lat i zosądzając od niego por 


|wództwo cywilne w sumie 200 tysięcy złotych, — 


Współoskarżony Grabowski skazany został za fol- 
szerstwo czeku i za przywłaszczenie zdobytych w 
ten sposób pieniędzy na łączną karę dwóch lat wię: 
zienia. 

(—) Wezoraj zmarł -w Warszawie na angin 
pectoris prezes Polskiej Akademii Umiejętności 
= U. 3. dr Stanisław Wróblewski, przeżywszy 
lat 70. 


śrynia), przy kilkunastostopniowym mrozie, zmu= 
szona do opuszczenia wugonu, po czym podd 
ja długotrwałej osobistej rewizji. Zarówno u niej, 
jok u towarzyszącej siostry. Zaborowskiej niczego 
nie znaleziono. Dopiero po kilku godzinach następ: 
uym pociągiem mogły odjechać do Polski. 

(>) Wczoraj odbyło się w Łodzi uroczyste prze 
kazanie armii samochodu sanitarnego, ufundowa« 
nego przez, Polskie Zrzeszenie Teatrów Świetlnych 
województwa łódzkiego, Uroczystość rozpoczęła się 
mszą św. w kościele M. B. Zwycięskiej, po czym 
przed świątynią przekazano “samochód sanitarny 
przedstawicielom armii, 

(—) Wozoraj odbyła się w Zgierzu uroczystość 
przekazania armii czterech karabinów maszynowych 
ufundowanych przez przemysłowców zgierskich. 

W uroczystości wzięli udział przedstawiciele 
władz z dowódcą O. K. gen. Thommóe i starostą 
powiatowym Denysem na czele. Po wręczeniu kara- 
binów_ nastąpiły "okolicznościowe przemówienia 1 
defilada oddziałów wojskowych. 

(—) Łódzkie Tow, Aptekarzy w ście obe 
chodziło 40-lecie okrycia radu i złożyło hołd pa- 
mięci Marii Curie „ Skłodowskiej. 


„„Pułaski' z400 pasażerami 
WYRUSZYŁ DO AMERYKI POŁUDNIOW: 


GDYNIA, 19.12. — Jak już pokrótce do|nie do następujących portów: dnia 26.12 br 
nosiliśmy, wyszedł z Gdyni do Ameryki Pojdo Dakaru, 4.1 1939 r. do Rio de Janeiro, 
łudniowej polski transatlantycki statek „Pu|5.1 1939 r. do Santos, 8.1.39 r, do Monte- 
łaski", zabierając na swym pokładzie 400 |video, oraz 9.1.39 r. do Biienos Aires. 


Z ostatniego portu w podróż powrotną 
statek udać się ma 14,1.39 r., a przybycie 


Podczas tej podróży s.s. „Pułaski“ zawi|jego do Gdyni spodziewane jest 8.11.39 r. 


Zgon popularnej restauratorki 
i] 


na Górnym Slasku. 
TOWICE, 19.12. — Zmarła po dłuż,pized wojną; b. marsz. 


Sejmu Śląsk: 
Konstanty Wolny, obecny Prezydent f 
prof. Mościcki wtedy, gdy jeszcze był dy- 
rektorem generalnym Państw. Fabryki A70 
tów w Chorzowie, wicepremier Kwiatkow 

i, a w czasie wielkiej wojny, gdy w 
Pszczynie jeszcze znajdowała się główna 
kwatera wojsk niemieckich, marszałek Hin 
denburg i Ludendortf. Mąż jej zmart przeć 
2 laty. 

Zmarła zdziałała wiele dobrego dla ko 
ściołów na Śląsku, a przede wszystkim nie 
szczędziła grosza na utrzymanie klaszto w 
w Parewniku. Poza tym wspomagała hoj. 
nie biednych w gminie. R. i p. 


Ślusars u0. 


leżące obok, Natychmiast powiadomiono straż 
która przyjechała w składzie 5 1 7 oddział. 


ek Hajzler (Tuszyńska 137), 
by dymu, wydobywające. 


się 


2 
usiłował ogień ugasić, odnosząc przy 


ine poparzenia. Na ratunek pośpieszył 
również inny robotnik 28-letni Jan Jurecki, za 
mieszkały w Nowych Sadach 28. Ten odniósł 
rany cięte prawej dłoni, 

Przybyła straż pożarna ogień umiejscowiłn 
wezwane zaś pogotowie ratunkowe P.CK, te 
dzieliło ramym robotnikom pomocy. 

Urządzenia Śwsarni Gajewicza, zatrudniają 
cei około 60 robotników, — nie: ucierpiały 0d 
ognia, tak, że wkrótce po tym rozpoczęło nor- 
małną pracę. 

— Wczoraj na 
i Bron 


Kilińskiego pobity zostal 
ycki (Kilińskiego 225). 
ogólne  potłucze: 
i szereg ran, na szczęście powierzchownych 
udzielił pomocy w lokalu: 10-g0 komisariatu PP 
lekarz pogotowia 


«= 


} 
n 
b 


falują łany pszenicy. 


Zasługi wychodźtwa polskiego w Brazylii 


Parana, w grudniu. 

„Gazeta Polska” w Brazylii zamieści- 
ła memoriał złożony władzom stanu Para 
na przez delegację osadników polskich. 
Memoriał ten charakteryzuje zarówno za- 
sługi wychodżtwa polskiego w Brazy 
jak i jego obecne położenie, toteż zami 
szczamy go poniżej w całości. 

„My niżej podpisani Brazylianie, pol- 
skiego pochodzenia i Polacy zamieszkali 
w Brazylii, stwierdzamy uroc SWo- 
je największe i niezłomne przywiązanie 
do Wielkiej Brazylii, Byliśmy zawsze wier 
nymi i lojalnymi obywatelami tego kraju, 
gotowymi w razie potrzeby krew przelać w 
obronie jego całości i niepodłegłości, Czu 
jemy się związani nazawsze z Wielką Oj- 
czyzną Tiradentesa. 


W chwili, kiedy grono zwolenników 
przesadnego nacjonalizmu usiłuje wśród 
społeczeństwa brazylijskiego wywołać nie 
chętny nastrój do współrodaków pochodze 
nia polskiego, pragniemy powiedzieć ko- 
mu należy o naszych zasługach dla Brazy- 
lii. 

Kiedy nasi przodkowie przybywali 
przed kilkudziesięciu laty do Parany, za- 
stali tutaj kraj niemal bezludny. Wszędzie 
rozprzestrzeniały się nieprzebyte bory, 
brak było dróg i najelementarniejszych wa 
runków bezpieczeństwa. Sami, prawie bez 
żadnej pomocy, osadnicy polscy pokonali 
«puszczę dziewiczą, zmieniając ją na kraj 
mlekiem i miodem płynący. Powstała o- 
gromna ilość kwitnących kolonii, w cało- 
ści, lub w większości przez Polaków. 

I tam, gdzie kiedyś rozlegał się ryk dzi 
kich zwierząt, dzisiaj rozciągają się łany 
pszenicy, żyta, kukurydzy, pola kartofla- 
ne, uginające się od owoców sady. Wszy- 
stko to było dziełem naszych rąk. 

Walka kolonisty polskiego z puszczą 
nie odbyła się bez ofiar. Z tyfusu, głodu, 
z niewygód, z przeróżnych chorób i wre- 
szcie z rozpaczliwej tęsknoty za opuszczo- 
ną Ojczyną, niemało nas wyginęło. Świad 
czą 0 tym niezliczone mogiły na cmenta- 
rzach Cruz Machado, Candido de Abreu, 
Aplcarane i wielu, wielu innych miejsco- 
wościach. 

My osadnicy pochodzenia polskiego, 
dostarczamy Paranie najniezbędniejszych 
produktów żywnościowych — chleba na- 
szego powszedniego, masła, mięsa i rze- 
czy najbardziej potrzebnych do życia. My, 
w wielkim procencie zapełniamy szeregi 


SEFAC CEZ | E e E T E E E RDC 


Jak na skrzydłach mknęła uszczęśliwiona Dagny do 


wojska narodowego, przygotowując się do 
obrony kraju, gdy zajdzie tego potrzeba. 

Zrobiliśmy dla Parany i Brazylii nie- 
skończenie wiele. Mamy święte prawo, a- 
żeby dla nas co zrobiono. Ponieważ w 
ogromnej większości oddajemy się zaję- 
ciom rolniczym, pragniemy aby władze 
wzięły pod uware nasze potrzeby rolni- 
cze. 

Prosimy w 

a) Ułatwien ośredniego kontaktu 
między producentem rolnikiem, a konsti- 
mentem przez ograniczenie roli pośredni- 
ków, wyzyskujących kołonistę i konsumen 
ta. 

b) Ułatwienie synom kolonistów zdo- 
bycia odpowłedniego wykształcenia rolni- 
czego, a to przez przyznanie im większej 
ilości bezpłatnych stypendiów. 

c) Opracowanie i realizowanie kilku- 
letniego planu robót drogowych, któreby 
miały na celu zaopatrzenie w drogi ośrod- 
ki rolnicze w Paranie, 

d) Uwzględnienie przy obsadzaniu po- 
sad państwowych kandydatur synów ko- 


W Kingston spłonęła elektrownia, wskutek 
czego przeszło 25 miejscowości pozostało 
bez światła. Szkody wyniosły 5 milionów. 


lonistów, zwłaszcza posad w Stanowym 
Departamencie Rolnictwa. 

e) Roztoczenie szczególnej opieki. nad 
„Centro Agricola Polono - Brasileiro“, or- 
ganizacją, skupiającą najwięcej koloni- 
stów polskiego pochedzenia. 

Ludność polskiego pochodzenia w Pa- 
ranie, składająca się w większości z oby- 
wateli tu rodzonych, uważa się za pełno- 
prawnych obywateli brazylijskich į prosi 
aby jej głos był wysłuchany nie tylko przy 
omawianiu spraw gospodarczych, ale i 
wszystkich innych obchodzących całą spo 
łeczność brazylijską, 

Ludność polskiego pochodzenia z wieł 
ką troską przyjęła fakt, 
założone, stosujące się ściśle do progra- 
mów rządowych, prawdziwe placówki o- 
światy i postępu, zostały zamknięte. Na 
ich miejsce nie otwarto prawie wcale no- 
wych szkół. W ten sposób pozbawiono 
młodzież możności nauczania się języka 
portugalskiego, szeroko uwzględnionego 
w programach kolonistów. Kazano koloni- 


stom wyrzec się nauki języka polskiego, 
języka ludzi, którzy tyle dobrego zrobili 
Paranie i Brazylii. 

Również boleśnie dotyka nas odbywa- 
jące się obecnie rugowanie języka polskie- 
go z kościołów, zbudowanych i utrzymy- 
wanych przez ludność polskiego pocho- 
dzenia. Takie postępowanie rani do głębi 
najświętsze uczucia ludności polskieko 
pochodzenia przez co czuje się urażona 
i pokrzywdzona. 

Prosimy przeto o pozwolenie na pono 
wne otwarcie naszych szkół, gdzie wypeł 
niając program rządowy, również można 
będzie uczyć języka polskiego, języka lu- 
dzi, którzy potrafili zwyciężyć puszcze 
i na ich miejscu zaszczepić cywilizację. 

w G. 


Tam, gdzie rozleśał się ryk dzikich zwierząć mee) jubileusz francuskiego Touring Clubu. 


Touring Club Francji obchodził niezwykły 
nie się w poczet członków klubu 300-tysię cznego członka. Z okazji tej odbył się wiel 
zkoły przez nią | ki bankiet. Na zdjęciu — Prezydent Francji Lebrun i były prezydent Francji Mille- 


jubileusz, a mianowicie uroczyste wpisa+ 


rand na bankiecie, 


Policjant zastrzelił furiata 


Dramat rodzinny mechanika 


Auguste Hubronne, zam. w Celais, me- 
chanik, lat 37, po spędzonym spokojnie 
dniu ze swą rodziną, dostał wieczorem na- 
padu furii i zbił swą żonę, nie przestając jej 
grozić i znęcać się. Przestraszona kobieta 
uciekła wraz z 4-giem dzieci do swej mat- 
ki, wdowy Mulard, zamieszkałej przy placu 
Estran, gdzie zamknięto starannie drzwi 
przed spodziewaną napaścią. W jakiś czas 
po tym przyszedł Hubronne przed dom swej 
teściowej i wybiwszy kilka szyb w oknach, 
począł się upominać o żonę i dzieci. Prze- 
rażone kobiety zaalarmowały policję, lecz 
napastnik zdołał się ukryć i do północy nie 
ukazał się więcej. Nagle o godz. 3,30 nad 
ranem, mieszkańcy przy placu Estrah, z0- 
stali zbudzeni niesamowitym krzykiem fu- 
riata. 


Marmurowy dar Mussoliniego 
dia komiiefu aniybolszewickieśo 


Jeden z założycieli węgierskiego komi- 
tetu antybolszewickiego, utworzonego w 
Szegedzie jeszcze za czasów dyktatury so- 
wieckiej na Wegrzech (Szeged pozostawał 


„|jvówczas pod „okupacją francuską), adwo- 


kat Bokor skierował list .do Mussoliniego, 
zawiadamiając, że komitet i miasto Szeged 
zamierzają wznieść pomnik, który gloryfi- 
kował by ideę antyrewolucyjną i pamięć 


kombatantów węgierskich za czasów wiel- 
kiej wojny. List zawierał jednocześnie proś 
bę, by Mussolini zechciał zaofiarować ko- 
mitetowi niezbędną ilość marmuru. 


W odpowiedzi na tę prośbę, szef rządu 


włoskiego przesłał w tych dniach komite- 


Wobec ponownej napaści, jedna z 
sióstr pani Hubrone wyszła niespostrzeże- 
nie drzwiami od piwnicy i zawiadomiła ko 
misariat, skąd wysłano dwóch żandar- 
mów. Przed domem nie zastano nikogo, 
lecz policjanci pozostali na swym poste- 
runku. Za mały kwadrans Hubronne zja- 
wił się znowu, tym razem uzbrojony w ka 
rabin kalibru Winchester, 

Podszedłszy do żandarmów, oświad- 
czył im, że zastrzeli obydwóch, jeżeli mu 
nie przyprowadzą natychmiast żony i 
dzieci. Zawiadomiona kobieta o jego żą- 
daniu, odmówiła kategorycznie natych- 
miastowego powrotu do domu furiata. Do 
wiedziawszy się o tym, Hubronne wpadł 
w jeszcze większą furię i przyłożył lufę do 
skroni policjanta Neuvilly. Policjant wy- 
strzelił na postrach dwa razy, a Hubron- 
ne odstąpił parę kroków. Po tym zmierzył 
do policjanta Charles, lecz pięć strzałów 
danych w powietrze przez tego ostatnie- 
go, nie odstraszyły furiata. Wtedy w obro 
nie własnej, policjant strzelił do Hubron- 
ne, zabijając go na miejscu. W godzinach 
porannych władze śledcze zjechały na 
miejsce dramatu i rozpoczęły śledztwo. 


je boków area 0% "| pionaj Coroa Mt 


wielkich bloków marmuru. 


CUT ERRE A A TY EWIE „ZRT NOT ATAL TERE 


45-letniego starego kawalera, mającego 


ną maską spokoju, kryła się pełna namiętności dusza. 


Maria Szelechow 


Pierścień 


Meksykańska © 
gwiazdka 


Ulkukilowa świeca spełnia u 
Meksvkańczyków rolę naszej 
choinki 


Berlina, zaopatrzona w list do dyrektora konserwatorium 
Ludwika Richardsa. 

Czas mijał... Mając lat osiemnaście, Dagny skończyła 
konserwatorium z najwyższym odznaczeniem. Richards 
był dumny ze swej utalentowanej kuzynki i przepowiadał 
jej świetną karierę. Dziewczyna triumfowała, 

W przeddzień wyjazdu do domu odwiedził ją bardzo 
uprzejmy i wytworny pan, przedstawiając się jej jako 
Kurt Reinhold, impresario, pod kierunkiem którego nie- 
jedna światowej sławy gwiazda rozpoczęła swoją arty- 
styczną karierę, 

— Jestem zachwycony grą pani! Co za talent i eks- 
presja u tak młodziutkiej skrzypaczki! O, ja rzadko kie- 
dy mylę się w swoich przypuszczeniach i chętnie zawarł- 
bym z panią kontrakt na szereg występów w miastach 
najbardziej znających się na muzyce jak np. Moskwie, 
Warszawie, Wiedniu, Nie wątpię, że te świetne stolice 
pani podbije swoim talentem i kwitnącą urodą. 

Reinhold zaproponował bardzo dogodne warunki. Za- 
kończył rozmowę tym, że następnego dnia zgłosi się po 
odpowiedź.  Przejęta i wzruszona Dagny opowiedziała 
o tym Richardsowi. 

— O! — zdziwił się Richards. — Jeżeli on zaintćre- 
sował się tobą, moje dziecko, to już bardzo wiele. Jest t9 
jeden z najpoważniejszych impresariów. Gdybym był 
twoim ojcem, cieszyłbym się tym bardzo, ale ty najlepiej 
znasz starego Ruthoffa. Jest uparty i zacofany. Boję się, 
że trudno ci będzie uzyskać jego zgodę. 

— Jeżeli ojciec nie zgodzi się, to pojadę wbrew je- 
go woli! — zapałczywie wykrzyknęła Dagny. 

Następnego dnia podpisała kontrakt z Reinholdem, 
że 28 grudnia wyjadą z Berlina, 30131 grudnia odbędą 
się koncerty w Moskwie. Miała przed sobą dwa tygodnie. 
Serdecznie pożegnała się z Richardsami i udała się do ro- 
dziców. 

Ze łzami radości padła w ramiona matki. Ojciec, 
wróg wszelkich sentymentów, powściągliwie pocałował 
ją w czoło i rzekł żartobliwie: 

— Doskonale, że wróciłaś, adwokat Kreisel cały czas 
dopytywał się o ciebie. Masz szczęście, -dziewczyno, 0 
lepszym mężu trudno nawet marzyć. 

— O zamążpójściu jeszcze nie myślę, 
inne plany, ale o tym pomówimy później! 

Wiedziała, że jej postanowienie wyjazdu na koncerty 
wywoła ogromną burzę w domu i starała się odwlec nie- 
miłą chwilę. Natrętne jednak nadskakiwanie Kreisela. 


mam zreszią 


doprowadziły ją do ostateczności. Pewnego dnia po obie- 
dzie, kiedy ojciec palił długą orzechową fajkę, a matka 
robiła na drutach, Dagny, nerwowo skubiąc koronkowy 
żabot, przemówiła silącym się na spokój głosem: 

— Tatusiu, uprzedzam, że starania Kreisela 0 mnie 
są bezcelowe. Podpisałam kontrakt z impresariem Rein- 
holdem na szereg koncertów i już 28 muszę być w Ber- 
linie, ponieważ mój pierwszy koncert jest wyznaczony na 
30 grudnia w Moskwie. 

Ojciec zdawał się nie rozumieć jej słów. 
spojrzeniem swych zimnych wyblakłych oczu, 

— Czyś oszalała? — zabrzmiało pogardliwe pytanie. 

Matka poruszyła się niespokojnie. Dagny zauważyła 
pytające spojrzenie jej ciemnych zawsze smutnych oczu. 

Jednakże mimo strachu przed ojcem Dagny powtór- 
nie oznajmiła o swym postanowieniu. 

Ruthoff raptownie odsunął krzesło, wyprostował się 
na całą wysokość swego ogromnego wzrostu i podszedł 
bliżej do córki. Wpił się palcami w jej ramię. Patrząc 
w nią przenikliwie, wypalił gniewnie: 

— Jesteś podłą córką! W rodzinie Ruthoffów nigdy 
nie było krnąbrnych i upartych kobiet! Ale widać krew 
włoskich kataryniarzy i ulicznych śpiewaków odezwała 
się w tobie! Możesz za to podziękować swojej matce... 
Jedź sobie do diabła na występy, rzępol na skrzypcach! 
Pamiętaj jednak, jeżeli zniesławisz imię Ruthoffów, bia- 
da ci! Wypędzę precz bez litości... 

Potrząsnął Dagny niby lalką z waty i odepchnąwszy 
od siebie, prędko wyszedł z pokoju, trzasnąwszy drzwia- 
mi. 

Blada, drżąca ze strachu, bezmyślnie patrzyła za nim. 
Ocucił ją głos matki. Spojrzała na nią. Zawsze tkliwe 
oczy Lucji teraz pałały złowieszczym ogniem. 

— Nie dość, że całe życie byłam poniewierana, teraz 
nową wymyślił udrękę. We mnie krew ulicznych katary- 
niarzy? We mnie, Lucji de Borgiano? 

Wyraz dzikiej nienawiści wykrżywił na chwilę te za- 
wsze spokojne rysy. 

Dagny rzuciła się jej do kolan. 

— Kochanie, błagam, uspokój się, ojciec przeniósł 
swój gniew ze mnie na ciebie! Daruj, to tylko moja wina.. 

Lucja już się opanowała. 

— Nie zwracaj uwagi na mnie, dziecko, już wszyst- 
ko dobrze, już przeszło... 

Od tej chwili Dagny zaczęła patrzeć na matkę zupeł- 
nie innymi oczyma, zrozumiała bowiem, że nod zewnetrz- 


Ogarnął ją 


poparcie ojca, | 


W przeddzień wyjazdu matka przyszła do jej pokoju. 
Wygodnie usiadła w fotelu. Stojąca lampa rzucała świa- 
tło na jej rzadkiej piękności ręce z staroświecką kameą 
na palcu. 

— Masz śliczne ręce, mateczko — w zamyśleniu rze- 
kła Dagny, dopiero teraz zauważywszy piękno rąk mat- 
czynych. — I jak ładnie wygląda na nich kamea. Z tym 
smutnym uśmiechem na ustach przypominasz mi tajemni- 
czą Monę Lizę, lub patrycjuszkę z obrazów Renesansu, 

Lucja roześmiała się dziwnie. 

— Masz bujną wyobraźnię, kochanie... Ręce moje, 
niestety dawno straciły swą piękność od ciężkiej domo= 
wej pracy, i tylko w półmroku mogą się wydawać jeszcze 
ładnymi, 

Schowała ręce pod fartuch. Ciężko westchnęła i wy- 
mówiła cicho: 

— Zły sen miałam. Boję się twego wyjazdu do Ro- 
sji. Mówią, że to dziki niekulturalny kraj, gdzie ciągle 
pada śnieg. Ja tak wierzę w sny, a śnił mi się tygrys, 
ogromny, silny i straszny. Rzucił się na ciebie.słabą, bez- 
bronną, przewrócił na śnieg, wpił się zębami w serce, 
wyrwał je z piersi, a krwawy ochłap rzucił na śnieg. A ty 
leżałaś naga, blada w kałuży krwi, ze śmiertelną raną 
w piersi. Wołałam cię w nieludzkiej rozpaczy, ale nie 
słyszałaś mnie... Obudziłam się'we łzach... Dagny, dziec- 
ko jedyne, przerażenie mnie ogarnia. Zerwij kontrakt, 
póki jeszcze czas. Nie jedź do tej barbarzyńskiej Rosji... 

Dagny tkliwie przytuliła się do matki: 

— Jak możesz, mateńko, wierzyć snom! [I skąd na- 
brałaś takich pojęć o Rosji!  Uspokój się, droga, nie 
martw się, zobaczysz, wszystko pójdzie jak najlepiej i ty 
będziesz dumna ze swej małej Dagny. 

W noc przed wyjazdem Dagny długo nie mogła za- 
snąć. Dziwnie ciężko było jej na duszy. Gdy nareszgie 
zasnęła nad ranem. Śniły się jej bezbrzeżne śnieżne po- 
la, po których błądziła samotna i opuszczona. Na próżno 
szukała drogi i wzywała pomocy. Biała pustynia bezlito- 
śnie milczała... 

Szarym zimnym rankiem żegnała się z rodzicami. G3- 
rąco i tkliwie z płaczącą matką, powściągliwie z irCmscz- 
nie uśmiechniętym ojcem, który powtórzył na pożegna- 
nie: 

— A więc pamiętaj ó moich słowach! Jeżeli zbłądzisz 
nie wracaj. Wypędzę precz! 

— Za kogo mnie masz? — oburzyła się Dagny i za- 
kryła twarz rękami, bo łzy zabłysły w jej oczach 
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Wobec projek iego. skasowania fi 
ij tramwajowych „0“ i „ 11" na ul. Złotej 
fóre to linie będą skierowane p 
żelazną i Al. Jerozoli 
ajów i autobusów miej 
rawdopodobnie linię autobusową 
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__ Wobec dotkliwe 
nach Akademici 
orium Fundacji Domów Akademickich im. 
Prez. Narutowicza przedłoży Mini 
ktwu Oświaty memoriał uzasadniający po- 
rzebę budowy nowych domów. Dla uzasa- 
Hnienia tego wys a Kuratorium przy- 
awa w porównaniu z 


zgłędem m 

fieńtów, Fundacja posia j 

| gotowe plany budow 

p których każdy mógłby po 

Hentów. Ponadto func est przygotowa 
a na całkowite wyf» nie tych pawilo- 


żlod r 


Kkrańeczki. 


POCZASi MIŁOŚĆ. a 
ozwiane nadzieje 
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Stanowczo zbyt gwałtownie mróz przy 
iensywę na nieprzygotowaną ludz- 
. Wolę zimę, niż lato, ale wówczas, 
dam odpowiedni zapas pieniędzy 
go przyjęcia mrozu. Przyjemnie 
gdy mróz „trzaska* na dworze, sie- 
jeć w ciepłej knajpce i rozgrzewać się 
wódką na gorąco. Przyjemnie jest wyj 
chać na narty. Przyjemnie jest przejechać 
się sankami, gdy naturalnie już będzie 
śnieg. Ale bardzo nieprzyjemnie jest, gdy 
człowiek sie: w .nieopalonym mieszka- 
niu, gdyż węgiel „wyszedł“, a na nowy 
„Chwilowo“ brak gotówki. Nieprzyjemnie 
jest łazić po mieście, gdy uszy szczypią 
jeni w sople lodowe; Nie- 

e jest, słowem, gdy człek jest 
ygotowany finansowo do przyjęcia 
j 'h“ mrozów, 


Q ile się nie mylę, o mrozie dlatego 
mówi się „trzaskający”, że gdy jest bar- 
o zimno, to i owo trzaska, Oraz dlatego, 
człowiek trzeszczy, a raczej jego głowa 

zczy od nadmiaru zagadnień, których 
w rozwiązać. Ostatecznie 


jeden sweter, jedną parę butów, jedno zi- 
rowe palto na kredyt jakoś by wykom- 
binował, Ale gdy kochana żoneczka zaczy 


na wygłaszać listę „niezbędnych“ uten- 

syliów zimowych. które „musi“ mieć nie 

tylko ona ale i libe dziatki, trzeszczenie 
j ze. 


iązania trudności fi- 
nansowych należy posiadać silne nerwy, 
a każdy może sobie z nimi łatwo poradz 
W takiego przyjaciela, który dzięki spo 
i opanowaniu nerwowemu załatwia 
lekko w kie domowe kłopoty. Żona 
gdy zamierza cichaczem wy- 
się do miasta, „zahacza* go: 


ężusiu, muszę bezwzględnie mieć 
nowe futro! W tym starym już absolutnie 
na ulicę. 


— Więc kupisz mi? 
Ale nie wychodź na ulicę. 


ms Mściwa 


Gz 


Nazajutrz żona ponawia atak. 

— Kochany mężu, muszę mieć konie- 
cznie nowe futro. 

— Dobrze. 

— Kupisz mi? 

— Tak. 

— Kiedy? Dziś? 

— Nie. Jutro. 

Nazajutrz żona od rana już czyha. — 
Ubrała się pierwsza, i gdy mąż wychodzi 
z domu, zamierza wyjść z nim razem. 

— Dokąd idziesz? — pyta mąż zdziwio 
nym tonem. 
— No, po 

o 


futro z tobat.. 
nowy futr 


Dziś?! 


No tak. Powiedziałeś 


jutro. 

— Więc nie dziś, ale jutro. Jak raz 
mówię jutro, to jutro i proszę mi głowy 
nie zawracać. 

Gdy wreszcie żona po paru tygodniach 
pyta zdenerwowana: kiedyż nareszcie bę- 
dzie to „jutro“, mąż rozsądny odpowiada: 

— Aaaa, to rozumiem! Otóż, moja 
droga, „jutro“ będzie wówczas, kiedy bę- 
dę miał pieniądze, 


wczoraj: 


WIKTOREK, 

Krótka to historia i smętna. Wiktor 
Poczas umizgał się do. Anieli Korelak, 0- 
biecując jej małżeństwo. Na „koszta” zwią 
zane z formalnościami pobrał 80 zet i 
zwiał. Został jednak odnaleziony i skaza- 
ny przez Sąd Grodzki na sześć miesięcy 
więzienia. 

Jerzy Krzecki, 
. 


WYJAŚNIENIE. W związku z „krotkami* pt. 
„Kiepski doradco* z dnia 16 bm, w sprawie Benia. 
mina Abolnika informnją mnie, że ów Abolnik 
nie posiadsł na Głównej Poczcie swojego stolika. 
Abolnik po prostu „szwendał się" po urzędzie i 
śród interesantów wyszukiwał sobie klientów. — 
Wyjaśnienie niniejsze spowodowane jest pozorami, 
jakie mogły piątkowe „krateczki* wywołać, że 
Urząd Posstowy toleruje w swoim gmachu „pry- 
Watne“ stoliki różnych Abolników. J.K. 


kobieta mm 


uprowadziła nieletnią siostrę. 


Z Tarnowa donoszą: 

Wielką sensację w całej okolicy budzi 
następująca sprawa: Jan i Regina Bienia- 
szówie zam. w Gromniku pod Tarnowem 
są rodzicami nieletniej Ludwiki Bieniasz i 


nów na własny koszt, W go spr 
sprowadza się do uzyskania przy poparciu 
Min. Oświaty c ej pożyczki bu 
dowlanej i z a jej spłaty z 
lunduszów opłat studenckich. Koszt budo- 
wy jednego pawilonu wyni 
klemset tysięcy złot 


kot ż 
koło się- 


czasu? 
Wi 


(ireczy 


Powieść 


wet? 


nie 


— ..majprzedniejsze gatunki jabłek i ek. I jest da, tak i teraz odziała się w hardc 
"RU, tam jedno mieszkanie wolne, dwa pokoje i kuchnia, by- już, że musi za wszystko zapłac 
ła tam pani, prawda? Ładne, jasne pokoiki. Otóż ja — W życiu, to tak jak w kramie. 
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miała, 
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Słuchała, milcząca, 


dalej 2 


Pat 


ło do mózgu, d 


je chcę pani 


- dlaczego pani jest taka smutna. 


broć, ja i Krzyś. 
mknęłc 


Antoniny z Bieniaszów  Kucnarczykowej. 
Ta ostatnia od kilku lat drze koty z rodzi- 
cielami, Chcąc im dokuczyć, pewnego dnia 
uprowadziła im z domu ich ulubienice 15- 
letnią Ludwikę, którą łakociami skłoniła do 
przebywania w jej mieszkaniu. Ponieważ 
mściwa córka dopuśi się. powyższego 
czynu bez zgody rodziców, przeto ci osta- 


— Cieszę się że panią znalazłam. Ma pani chwilę 


Chciałabym z panią porozmawiać, 


adł obok. 
dzo źle pani wygląda, pani Weroniko, 
Trzeba się trochę oszczędzać. 

wyrękę dla pani. 
obojętna. 


Chciałam pani oznajmić jedną rzecz — mówiła Dźwięc umilki 
. — Mąż w testamencie swym pamiętał o pa- cie. Na chwilę jakby lód z 
ł pani swój dom w Jabłonówce, ten biały, śliska, miękka rozpacz, podobn 


, zaraz przy rynku. 
owocowego. 


rzyła tępym, szklanym wzrokiem. Coś 


f — Jezu miłosierny. 


A pani mówiła coś dalej. 


imebłować; tyle tu 
tko cò trzeba do gospodarstwa, 


é ode mnie, dobrze? 
—- Dziękuję pani — powiedziała, nie ona, tylko ktoś 
drugi — z grzeczności. 
Nie rozumiała jeszcze dobrze, ale to trochę co rozu- 


było straszne. 


Zula patrzyła na nią zdziwiona. 
się pani? — rzekła cicho. — Ja wiem 
Ale nie trzeba się te- 


Nie ci 


mu poddawać. 
Po! 
— Takbyśmy chcieli odwdzięczyć się pani za jej do- 
— Mówi o nim, jak o żyjącym, prze- 
Więc niech pani po- 
schronienie, 


łożyła rękę na jej ręku. 


W: 


przez głowę. — 
o tym, że teraz ma pani pewny byt, 


pani będzie mogla wychować... 


Urwała. Tak rzadko dotąd, poza koniecznością, mó- 


we mgle jasne, jasne włosy i słodki, dobry 


Muszę się ko- 


Może nie słyszała na- 


I sad przy tym — cztery 


przenika- 
— sad owocowy — kto? dziedzic — 


zbędnych sprzętów... 
też zechce pani 


tni za pośrednictwem swych prawnych do- 
radców d-rów Mijtza i Rozwadowskiego 
uzyskali z sądu wykonalny nakaz sądowy, 
upoważniający do odebrania uprowadzo- 
nej dziewczyny od ukrywającej ją siostry. 

Sprawę oddano do wykonania komorni 
kowi. Tymczasem  „dłużniczka”, będąca 
córką i siostrą w jednej osobie, czując pis- 
mo nosem przed oficjalną wizytą komorni- 
ka, sprzątnęła swą siostrę z przed nosa i 


dałszerstwa 


Ze Stanisławowa donoszą: 

Trybunał Sądu Okr. w Stanisławowie 
rozpatrywał niezwykle ciekawą sprawę,w 
której jako oskarżony wystąpił były sędzia 
grodzki w Kałuszu dr. Onufry Sobota., We- 
dle aktu oskarżenia sprawa przedstawia się 
następująco: W kwietniu 1935 r. w sądzie 
grodzkim w Kałuszu zawisł pozew przeciw 


ko ukraińskiemu bankowi z powództwa 
oskarżonego, o zapłatę kwoty zł. 910— 
Zgodnie z wnioskiem pozwanego banku i 
kierownika sądu gr. w Kałuszu dr. S., sąd 
okr, w Stanisławowie z uwagi na fakt, że 
powodem jest urzędujący sędzia, wyzna- 
czył do przeprowadzenia tego sporu: sąd 
grodzki w Stanisławowie. Na rozprawie w 
sądzie gr. w Stanisławowie byli przesłucha 
ni świadkowie Leon Barysz i pozwani dr 
Jan Sochaski i Tymoteusz ysz. Na sku- 
tek tych zeznań, które wypadły niekorzy- 
stnie dla d-ra Soboty, sąd oddalił jego skar 
ge. Wyrok ten na skutek skargi d-ra Sobo 
ty został zatwierdzony przez sąd stanisła- 
wowski jako sąd apelacyjny. Na skutek ka 
sacji, Sąd Najwyższy wyrok ten uchylił, a 
sprawa wróciła do ponownego rozpatrze- 
nia. Na rozprawie pełnomocnik pozwanego 
banku zarzucił dr. Sobocie prze i 
protokółu d-ra Sochackiego w w 


iku cze 
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PONIEDZIAŁEK, 19 GRUDNIA, 
Warszawa 1 (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 
15.00 Słachowisko dla młodzieży pt. „O Janku, co 
psom szył buty* — zę Lwowa 
5.30 Muzyka obiadowa w wykon 


orkiestry Roe- 


16.00 Dziennik popołudałowy 

16.08 Wiadomości gospodarcze 

16.20 Kronika naukowa 

15.35 Recital fortepianowy 

17.15 O niektórych właściwościach języka współcze- 
snej reklamy — odczyt (z Krakowa) 

1130 Sylwetki lutnistów staropolskich — ze Lwowa 

18.00 Audycja dla wsi 

18.30 Pills į Tabet w piosenkach solowych 

19.00 Audycja żołnierska 

19.30 Koncert rortywkowy — z Łodzi 

2035 Audycje informacyjne: Dziennik wieczorny, 
wiadomości meteorologiczne, wiadomości spor 
towe oraz nasz program na jutro 

21.00 Muzyka wokalna w wykonaniu zespołu Jana 
Hoffmana 

2140 Nowości literackie 

22.00 „Dzieje symfonii — andycja w wykonania 
orkiestry symfonicznej P, R. i in, 

22.55 Przegląd prasy 

23.00 Ostatnie. wiadomości dziennika wieczornego, 
komunikat meteorologiczny 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 

14.00 Muzyka obiadowa — z Katowie 

18,00 Rozmowa s radiosłuchuczara; 

1810 Mozyka z płyt 

18.25 Wiadomości sportowe lokalne 

22.0 Życie kulturalne 

| 22.10- 00 K t rozrywkowy 


OTO TEAS NEID 


rozwiązanie, iście gordyjskiego węzła ro- 
dzinnego Bieniaszów 


Były sędzia pod zarzuńcm mam 


dokumentu. 


go wszczęto przeciw dr Sobocie dochodze 
nia, iadek dr Sochacki zeznał, że nie 
mógł złożyć zeznań, któreby równały się 
uznaniu przez niego pozwu d-ra Soboty. 
Podobnie zeznali inni świadkowie. Na roz- 
prawie oskarżony nie przyznał się do wi- 
ny, twierdząc, że akt oskarżenia jest bez- 
podstawny i stanowi dla niego wielką 
krzywdę moralną, bowiem zmiany w pro- 
tokółe-nie pochodzą z jego ręki. Po zezna= 
niach świadków, sędziego W. Sterna, apl. 
mgr. St. Leszczyńskiego 


e 


Czy jesteś członkiem 


L.O.P.P.? 


o 
ate 
WTOREK, 20 GRUDNIA. 
Warszawa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie 
630 Pieśń porsnna 


6.35 Gimnastyka 

6.50 Muzyka z płyt 

100 Dziennik poranna, 

1,45 Muzyka z płyt 

800 Audycja dla szkół 

820—11,00 Przerwa 

1100 Audycja dla szkół 

1145 Z twórczości Eryka Coatesa — płyty 

11.57 Sygnał czasu t hejnał z Krakowa 

12.03 Audycja południowa 

3,00—15.00 Przerwa (programy lokalne) 

1500 „Mam 15 la" — powieść Janiny Morawskiej 
dla młodzieży 

525 Skrzynka ogólna 

0 Muzyka obiadowa w wykonaniu orkiestre Roz 


B 

16.00. Dziennik popoludniowy 

16.08 Wiadomości gospodarcze 

1620 Przegląd aktualności finansowo . gospodar 
czych 


cz; 
17.00 operowe w wykonaniu Stan. Drubika 
1650 „Dźwig* — pogadanka 

16.30 Recital skrzypcowy — z Torunia 

17.20 „Muzy mówią" — odezyt (z Krakowa) 
1180 Z pieśnię po k 
18.00 Audycja dla wsi 
18.30 Audycja dla zobotników 

19.00 w_wykonaniu małej o 


gP R, iin 

20.35 Audycje isiormacyjne: Dziennik wićczorny, 
wiadomości meteorologiczne, wiadomości spor. 
towe. Nasz program na jatro 

21.00 Konecrt Towarzystwa Krzewienia Muzyki Ka. 
meralnej 

21.50 Poezja wieku złotego — audycja w opracowa. 
niu prof. Juliana Krzyżanowskiego 

22.05 „Śląsk dzisiejszy" — audycja słowno - muzycz- 

na (z Katowi 

22.55 Przegląd pra: 

23,00 Ostatnie więdossokei dziennika wieczornego t 
komunikat meteorologiczny a 

23.05 Wiadomości z Polski (w języku n*emieckira) 

23.15—23.55 Program Warszawy Il 
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Łódź, jak Raszyn, oraz; 
5.30 Pieśń poranna 
5.85 Muzyka poranna — 
11.15 Z twórczości Eryka Le, — płyty 
14.00 Koncert życzeń Łódzkiej Rodziny Radiowe; 
0 Łódzkie wiadomości giełdowe i odczytanie 
progranm 
15.15_ Literatura 


przez mikrofon dla wszystkich: 


Komornik wystoso- „Dzieci“ — Jana Brzozy 
ukryła ją w niewiadomym miejscu, udarem |wał do sądu doniesienie karne prze 18.00 © muzyce i muzykach 
niając w ten sposób formalnie egzekucję, |Kucharczykowej za usunięcie „obiektu | 2525 zes powa 
co oczywiście uniemożliwiło komornikowi iegzekwowanego" spod egzekucji. 5. Zakończenie Ries 
wiła z podwładnymi, że zdjęła działa że tam jest. Tylko gdzie będzie najdogodniej? 


brakło. Ale się przemogła. 


bardzo Nie patrzyła na nią 


są bólu, nie warto myśleć o n 


że nie starczy żadnych 'łez, ani 
ją zmierzyć. Więc wydarła się 

— Di 
ko — powiedziała. 


Schwyciła rękę Zuli i pocałowała ją. Potem wstała. 


Nie łkała już, nie rozpaczał 


ten musi płacić — pomyślała, 


Poszła, 


Weszła do swego pokoju, usiadia na kuferku. 
chwilę spłynął na nią śliczny obraz. 
jej dom. jesień, bogata, gorąca, łaskawa. Żółciutkie 
jabłka, sine śliwki. Dużo zapasów, własne, własne za- 


LE 


— Gdzie pani będzie mogła 
powtórzyła, jak mogła najserdecznie 


są ludzie — poprawiła się — są rzeczy, które nie warte 


kuję państwu, dziękuj 


ją nieśmiałość i słów za- | 


wychować dziecko — 
— Trzeba 


go, niech już 


hl 
a Ona ock 


$ 

tanę. Ale po 

jedno. 
Zawadziła 


ej zeszedł i zosia 


ała, 


do topieł. Wie 
żadnych krzyków, ażeby 


zepta. 


e za wszyšt- 


wobec 


zawsze była har- 


a. 
i Tylko 


wiedziala krokami. Ale 


Kto narobi szkody, 


sne i wyrazi 
iż jednak śmi 


Przez 
Dom w Jabłonów= 
żywe dziecko. 


pasy. Własne konfitury.. Śliweczki z kminkiem na łu- raz. 
czynkach, powidła, serki, jabłeczne. Pieniądze. ...Zaæ 
sadem czeka zima, dobrotliwie uśmiechnięta, niby bie- 


ta inna, gorsza 
odetchnienia od tego co czuła, 
wać owych mąk czyśćcowych, 


dzie. 
Poszła do schowanka, 


lutki staruszek. Ale teraz odrzuciła to precz. Rzecz by= 
ła zbyt gorzka, nie do pomyślenia. 
mogła się tym radować. 


— Niech już będzie — pomyślała — niech 


postronek, 
To nie ona, to tylko 
I nagle jak 
zapragnęła już zakoszto= 
które ją czekały. 


już bẹ- 


za wielkim bielonym piecem; 
gdzie były różne rupiecie, Wyciągnęła coś, o czym wie- 


Rozejrzała się po pokoju. 
czerniał gruby, żelazny hak. 


ęte obrazki wy 


Koło białej ramy okiennej, 


zapłacić — myślała — za wszystko trzes 


ba płacić. I ta druga, ta okropna, co narobiła wszystkie- 


ma. 


Podeszła do okna. I zaraz goławe, piskliwe stadko in- 
dycząt podbiegło spod drewutni i zakrzyczało radośnie. 
— Kto wam da jeść, dzisiaj wieczorem? pomyślała, 
l zaraz zatroskała się, z której łodyżki doleją im kwa- 
nego mleka do zieleniny i czy aby Hanka zdejmie śmie- 


tem pomyślała, że przecież to już wszystko 


wzrokiem o ołtarzyk. Przez chwilę chciała 


ejść, ale odwróciła głowę. Nie było sposobu, a zre- 


egoś ogromu, który szedł ku niej, te 
y się jej pierwszy raz obce, sztyw- 


ne, dalekie. Tak, w istocie coś szło, wielkimi, ciemnymi 
i to chyba w uchu, albo w głowie, bo właści- 
wie ani tu, ani w kuchni nie znajdował się' nikt. 
Było jasno i c 
jasno i wyraż 


ho. Zegar kuchenny tykał tak głośna, 
nie, wszystkie przedmioty były takie ja- 
e, że wiadomo czemu pomyślała sobie 
eré jest biała. Odwróciła się znowu do 


okna, gdy nagle dygot przeszedł ją całą. — Dziecko! — 
i Więc przy 


dzie dwa razy umierać? 


Ale zawzięla się w sobie, ze wszysikiej siły, jeszcze 


— To nic, to wszystko nic — powiedziała | pewny- 
mi rękami poczęła suplać wokoło haka bury, kosmaty 


KONIEC 
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„ECHO* 


SPORT === Przy 15 stopniach mrozu 


odbył się trening p łxarskiej reprezentacji. | 


Porażia gerina 


i alęsca W.edn:a 


w holcejowym iurnieju w Katowicach. 


Pierwszy dzień międzynarodowego tur- 
nieju hokejowego w Katowicach należał do 
sensacyjnych i trzymał licznie zgromadzoną 
widownię mimo 18-stopniowego mrozu, w 
ciągłym napięciu. A 

W pierwszym rozegranym meczu Kra- 
ków pokonał Berlin w stosunku 4:1 (2:0, 
1:0, 1:1). Sukces Krakowa jest tym cen- 
niejszy, że grał on bez swej reprezentacyj- 
nej obrony: dr. Kasprzaka i Michalika oraz 
Kowalskiego w ataku, których zastąpili je- 
dynie dwaj gracze: Czarnik i Zięba. Kra- 
ków grał w dodatku z 5 graczami w ataku. 
Berlin natomiast grał w bardzo silnym skła 
dzie z reprezentantami Rzeszy z bramka- 
rzem Hoffmanem, Lueckem, Kelchem, Hil- 
manem Oraz ]aeneckem na czele. 

W pierwszej tercji uwidoczniła się prze 
waga Berlina, jednak Kraków dzięki rozum 
nej taktyce uzyskał dwie bramki z wypa- 
dów Marchewczyka oraz Kopczyńskiego. 

W drugiej tercji wypad Muszyńskiego 
z obrony zakończył się bramką dla Krako- 
wa. 

Tzecia tecja byfa najciekarwsza. Energi 
czne ataki Berlina odparte zostały przez 
Kraków, który całą grę nastawił na obronę 
własnej bramki. W ostatnich minutach gry 
Wołkowski, najlepszy gracz na tafli, zdo- 


TYLKO S 


był czwartą bramkę. Punkt dla Berlina zdo | 


był Wikling. 

Drugi mecz zakończył się nie mniej sen- 
sacyjnie, niż pierwszy. Katowice rozgromi- 
ły Wiedeń w stosunku 8:3 (1:2, 3:1, 4:0). 

W pierwszej tercji nie zapowiadało się 
wcale aby Śląsk zakończył mecz na swą ko 
rzyść. Katowice miały wprawdzie przewa- 
ge jednak Wiedeń z wypadów zdołał uzy- 
skać dwie bramki i zakończyć tercję na swą 
korzyść. 

Druga tercja upłynęła pod znakiem gry 
wyrównanej, natomiast w trzeciej tercji 
Śląsk miał zdecydowaną przewagę i pano- 
wał niepodzielnie. Bramki dla Śląska zdo- 
byli Burda 4, Urzoń 2, Jarecki 2. Dla wie- 
deńczyków —Juhn, Wingert i Einhardt, 

Widzów — 2,000. 


W Chorzowie odbył się treningowy 
mecz piłkarski pomiędzy reprezentacją Pol- 
ski a drużyną Śląska, będący przygotowaw 
czym etapem naszych piłkarzy do meczu z 
Francją. 

Mecz ten do ostatniej chwili stał pod zaa 
kiem zapytania ze względu na 15-stopnio- 
wy mróz, Kapitan PZPN zgodził się jednak 
na rozegranie spotkania, lecz w skróconym 
czasie 2X25 min. i pod warunkiem, że gra 
cze ubrani będą w swetry i długie treningo- 
we spodnie. 

Reprezentacja Polski wystąpiła w skła- 
dzie uzupełnionym przez Rudnickiego w 
bramce, Twórza w obronie, Walusia w po- 
mocy oraz Matiasa i Goda w ataku. 

Skład Śląska był następujący: Marguła, 
Gemza — Michalski (Kinowski), Niech. 


| 


Dziś zakończenie turnieju. 


STRASZNE LANIE. SZWAJCARIA — 
FRANCJA 11:0 W HOKEJU. 

W międzypaństwowym meczu hokejo- 
wym Szwajcaria pokonała Francję 11:0 
(6:0, 2:0, 3:0). jest to piąte zwycięstwo 
Szwajcarii nad Francją w hokeju, ale po- 
raz pierwszy Francja została pokonana w 
tak wysokim stosunku. 


DRUZYN 


w turnieju Europy Środkowej. 


W Bukareszcie odbyło się posiedzenie 
komitetu piłkarskiego pucharu Europy 
Środkowej. Na posiedzeniu przewodniczą- 
cy Włoch Coppola oświadczył, że Włochy 
wezmą udział jedynie w tym wypadku, 
jeżeli liczba drużyn zostanie znacznie zre 
dukowana. Do tego stanowiska przyłączy 
li się również przedstawiciele Węgier i 
Czechosłowacji. Ostatecznie postanowio- 


no, że w rozgrywkach przyszłorocznych 
liczba drużyn zostanie zredukowana z 16 
na 8, przyczem po dwie drużyny wydele- 
gują Włochy, i Czechosłowacja, a po je- 
dnej Rumunia i Jugosławia, 

Poza tym odbędą się międzypaństwo- 
we rozgrywki o puchar Europy z udzia- 
łem 4-ch państw: Włoch, Węgier, Czecho 
słowacji i Szwajcarii. 

OOP 


Sport w kilku słowach. 


Odbył się w sali przy ul, Przędzelnia- 
nej 68 towarzyski mecz bokserski między 
drużynami KP Zjednoczone i Sokołem, za 
kończońy zwycięstwem drużyny fabrycz- 
nej w stosunku 9:5, Wyniki walk były na 
stępujące: w wadze muszej Ostrowski 
(Zj.) pokonał na punkty Webera (Sok.), 
w wadze koguciej Mazur (Sokół) pokonał 
na punkty Czarneckiego (Zjedn.), w was 
dze piórkowej Kawalerski (Sok.) pokonał 
na punkty Adamiaka (Zjedn.), w .wadze 
lekkiej Kijewski Czesł, (Zj.) pokanał przez 
techn, k. o. w I-ej fimdzie Kacprzaka 
(Sok.), w wadze półśredniej Kijewski Je 
rzy (Zj.) znokautował w I-ej rundzie Pi- 
larskiego (Sok.), w wadze średniej Le- 
śniewski (Sok.) zremisował z Bartosiewi- 
czem (Zjedn.), w wadze półciężkiej wał- 
ki nie było, w wadze ciężkiej Dressler 
(Zjedn.) znokautował w II-ej rundzie Pia- 
secznego (Sok.). Sędziował w ringu p. 
Garnczarek. 


Zawodnik KP Zjednoczone Jerzy Ki- 
jewski stoczył swą 50-tą walkę i z tej o- 
kazji otrzymał w upominku od swego klu 
bu zegarek. 

Odbyły się w hali sportowej w parku 
im, Poniatowskiego dalsze rozgrywki w 
siatkówce żeńskiej i męskiej o mistrzostwo 
klasy A. Wyniki były następujące: siat- 
kówka żeńska: ŁKS — Znicz 2:1 (17:7, 
6:15 i 15:11). Porażka Zniczu jest sens 
cją. Zjednoczone — Makabi 20 (15:6, 
15:3), Wima — IKP 2:0 (walkover), 
Znicz — Wima 2:0 (15:4, 15:4), ŁKS — 
Zjednoczone 2:0 (wałkover), Makabi — 
IKP 2:0 (walkover), ŁKS — Wima 2:0 
15:0, 15:4), Znicz — Makabi 2:0 (15:1, 
15:0). Siatkówka męska: - Znicz — WKS 
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2:0 (15:11, 15:8), SKS — TUR 2:0 (15:8, 
15:7), ŁKS — IKP (walkover), ŁKS — 
TUR 2:0 (walkover), Znicz — IKP 2:0 
(walkover), SKS — WKS 2:1 (16:14, 
12:15, 15:11), WKS — IKP 2:0 (walko- 
ver), Znicz — TUR 2:0 (walkover),, SKS 
— ŁKS 2:1 (15:7, 13:15, 15:8). 

Dziś, rozpoczyna się w Łodzi, zorgani 
zowany przez ŁÓZHK, kurs dla kandyda- 
tów na przodowników hokejowych. Zaję- 
cia na kursie odbywać się będą w ponie- 
działki, środy i piątki na lodowisku ŁKS-u 
przy Al. Unii w godzinach wieczornych. 

Odbyło się w Zgierzu w sali „Boruty“ 
walne zebranie Okręgu Łódzkiego, Polskie 
go Związku Łuczniczego. Na prezesa 
związku wybrano p. Józefa Abramczyka, 
na wiceprezesa p. Ratajczaka i na kpt. zw. 
p. Twardowskiego. 

Reprezentacyjny pięściarz Polski wa- 
gi piórkowej, Czortek, który tak znakomi- 
cie spisał się na ostatnich meczach mię- 
dzypaństwowych ze Szwajcarią w War- 
szawie i Estonią w Łodzi, będzie musiał 
pauzować przez 3 tygodnie. Czortek rozbił 
sobie prawą pięść na meczu w Warsza- 
wie, a podczas walki w Łodzi stan rozbi- 
tej pięści uległ jeszcze pogorszeniu. 

Na walne zebranie Polskiego Związku 
Piłki Nożnej, okręg Śląski postanowił zgło 
sić wniosek o zniesienie zarządu Ligi, któ- 
rego agendy przejąłby Wydział Gier i Dy 
stypliny PZPN. Dla drużyn ligowych 
1-szą instancją byłby wówczas Wydział 
Gier i Dyscypliny PZPN, I-gą instancją 
byłby zarząd PZPN, zaś IIl-cią walne ze- 
branie PZPN. 

— W Warszawie rozegrany został mię 
dzymiastowy mecz w tenisie stołowym 
Warszawa — Kraków, zakończony zwycię 
stwem stolicy w stosunku 6:3. 

— W Gdyni odbył się mecz bokserski 
pomiędzy miejscowym „Bałtykiem* a „So 
kołem“ z Poznania. Wygrał „Bałtyk“, w 
stosunku 9:7. 

— Odbył się w Łucku międzyokręgo- 
wy mecz bokserski pomiędzy reprezenta- 
cjami Warszawy i Wołynia. 

Warszawa, która wystąpiła z rezerwa 


stosunku 7:9. 

— W towarzyskim meczu bokserskim 
w Krakowie, drużyna śląska I. K. B. poko 
nała Wisłę w stosunku 10:6. 

— W Lublinie odbył się mecz bokser- 
ski pomiędzy warszawską drużyną 
a L, WS. Zwyciężyli bokserzy warszaw= 


scy w stosunku 9:7. 


Na śląsku mimo dokuczliwego mrozu 
k 


nie zrezygnowano z meczów piłkarskich, 
Poza kilkoma meczami w klasie A. oraz B. 
odbył się w lidze śląsi mecz w Katowi- 
cach, pomiędzy Dębem i Policyjnym KS. 
Niespodziewanie wysokie zwycięstwo od- 
| niósł Dab, w stosunku 4:0 (1:1). Warto 
podkreślić, że mecz trwał przepisowe 90 
minut. 


wą drużyną, przegrała niespodziewanie w] 


CWS K 


Rozpoczęte zostały finałowe rozgryw- 
ki drużynowe o mistrzostwo Polski w bok 
sie. Zwycięstwa Warty i HCP były spo- 
dziewane ale porażka Goplanii jest zbyt 
wysoka, 

Oto przebieg 2-ch meczów: 


POZNAŃ: HCP — GOPLANIA 13:3 


W muszej Stępniewicz (HCP) poko- 
nał na punkty Ładę II. Wynik ten krzyw= 
dzi Ładę. 

W wadze koguciej Liszce (HCP) nie- 
słusznie przyznano zwycięstwo nad Ładą I. 

W piórkowej Walkowiak (HCP) zwy- 
ciężył na punkty Rogowskiego. I ten wy- 
nik wywołał duże zastrzeżenie. 

W lekkiej Szymczak (HCP) wypunk- 
tował wysoko Marcysiaka, 


KIEDY MAMY MORZE JUŻ 
BEZ _ŚCIGACZA A 


IA 
„WPŁATY EK. 


Pierwsze wyścigi: Iyiwiarskie 
odbuły się w Suwałkach 

W ramach odbywającego się w Su- 
walkach kursu instruktorskiego w jeździe 
Szybkiej na lodzie, zorganizowanego przez 
Państwowy Urząd WF i PW odbyły się 
pierwsze W bi zawody w jeź- 
dzie szybkiej, w startowało po- 
nad 70 zawodników. 

Lód był dobry. We wszystkich biegach 
zwyciężył Kalbarczyk, Niespodzianką Za- | 
wodów był 17-letni uczeń z Suwał 
now. 

Wyniki techniczne: 

500 m. — 1) Kalbarczyk 50,6 sek., 2) į 
Kowalski 52,8 s 

300 m. 1) 
walski 6:14,8 5 i 

Bieg amery! <i parami na 7000 mtr. 
1) Kalbarczyk — Wenerski (Suwałki) 
14:55 min, 2) Iżewski — Ipanow. 

1.000 mtr. pań — 1) Brzozowska 2:33.6 
min. 2) Kalbarczykowa 2:34,4 min, j 


| 


ór 


Ipa- 
| 


varczyk 5.51 min. 2) Ko 


WAŻNE DLAĄA-AUTOMOBILISTÓW. 
UKOŃCZONE ODCINKI DROGOWE. 


Trakt Warszawa — Poznań zos 
na odcinku Łowicz -— Kutno — Ko 
dany całkowicie do użytku, dzi y 
czeniu i otwarciu mostu na rzece War: 
pod Kołem. Po otwarciu odcinka najdogo | 
dniejsza droga między Poznaniem i War- 
szawą na Wrześnię, Konin, Kutno, Łowicz, 
Sochaczew. X 


AKTOR 


przed charakteryzacją goli się przy 
pomocy mydła PIXIN 


KSIĘGA I. POLSKIEGO KONGRESU 
TECHNIKÓW. 


a 
Oraz 


przebiegu Kongresu 


ratów i dyskusje wę 


cioł — 
Musioł, 


Faworyci zwycieżyli 


w drużynowych bokserskich mistrzostwach Polski 


II — Bętkowski, Kulawik 
ingewald — Pytel — Pohopin. 

Zawody zakończyły się nieoczekiwanym 
zwycięstwem drużyny śłąskiej 3:2 (2:1). 
Bramki dla Śląska zdobyli: Gemza z karne- 
go, Pytel i Singewald, dla reprezentacji Ma- 
tjas i God z wolnego. 

Podkreślić należy dobrą grę Matjasa, 
Goda i Piątka w ataku, Góry i Szczepania- 
ka. W drużynie śląskiej na wyróżnienie za- 
służyli Piec II i cała linia ataku. 

Po meczu odbyła się w Chorzowie kon- 
ferencja przy udziale kapitanów PZPN i ślą 
skiego OZPN, pp. Kałuży i Lubiny w spra- 
wie ustalenia planu dałszych przygotowań 
naszej drużyny reprezentacyjnej przed me- 
czem z Francją. 


śr. 5. 


BÓLE ARTRETYCZNE, REUMATYCZNE 
dagryczne najwięcej dokuczają na zmianę 
Pogody. w Cz: e zimna słoty i niepogody, 
Nieznośnymi wtedy stają się bóle w kościaca 
i stawach, powstają rzmienia, a mięśnie 
rzy najmniejszym nawet nacisku stają się 
BO ne) Chodzenie a nawet poruszanie się 
bywa utrudnione. Cierpienia te powstają 
wskutek nagromadzenia się w ustroju kwa- 
su moczowego i jeżeli nie będą racjonalnie y 
zwalczane będg się zwiększać, aż wreszcie, 
| na stałe przykują do łóżka. y 
W takich wypadkach stosuje się wewnętrz 
ny lek „UREMOSAN* — Gąseckiego, któ! 
rozpuszczając kwas moczowy w organiźmie 
wywołuje wydzielanie się takowego wraż Z o 
moczem i współdziała z ustrojem w walce | 
jego z artretyzmem, reumatyzmem, podagrą, 
kamica nerkowa, złą przemianą materii itp, f 
REMOSAN — Gąseckiego do nabycia | 
w aptekach. 
ORETTE A B A IMCICZC 


a) 
o 
| 


Nocne dyżury aptek 


(a) Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: 
S. Kon i S-ka, Plac Kościelny 8, A. Cha- 
remza, Poriorska 12, W. Wagner i S-ka. 
Piotrkowska 67, J. Zajączkiewićz i S-ka, 
Żeromskiego 37, Z. Gorczycki, Przejazd 
59, M. Epsztajn, Piotrkowska 225, Z, Szy 


W półśredniej Sobczak (HCP) zremi- 
sował z Niemczykiem. 

W średniej Błaszczyk (HCP) nie roz- 
strzygnął walki z Pierardem. 

W półciężkiej Szułczyński (HCP) wy- 
grał wysoko na punkty z Zielińskim II-i:n. 

W ciężkiej Klimecki (HCP) pokonał 
Leśniaka, 


LWÓW: WARTA — LECHIA 10:6. 


W wadze muszej Olbert (Lechia) wy 
grał walkoverem z powodu niedopuszcze 
nia do walki zawodnika Warty — Kra- 
kowskiego, który miał silną anginę. 


W wadze koguciej- Koziołek: (Warta) 


wypunktował Łysego. 

W wadze piórkowej — Skałecki (War 
ta) wygrał na punkty z Góreckim. 

W lekkiej — Ratajak (Warta) wygrał 
na pkt. z Sidelnikowem. 

W wadze półśredniej — Jarecki (War 
ia) pokznał w 2-giej rundzie przez techn. 
k. o. Szmidta. 

W wadze średniej — Podkowicz (Le- 


chia) wygrał na pkt. z Wyrzykiewiczem, 
półciężkiej — Baranowski 


W wadze 
(Lechia) wygrał na punkty z Gniotem. 

W wadze ciężkiej Białkowski (Warta) 
pokonał na pkt. Szwarkowskiego. 


P 


9-cio i 16-dniowe 
wycieczki 
oraz pobyty ryczałtowe 


w Zakopanem 
Krymicy 
Wiśle 
Worochcie 


pobyt w pensjonatach I lub Il kate- 
gorji, szereg atrakcyj i rozrywek, 
zwiedzanie odzyskanych terenów 


POLSKIE BIURO PODRÓŻY 


Łódź, tiottuowsxa 16 65 


|| 161-0) 266-50 


AS PRETEEN E GITIS ES S 


tel. 


MUZEA — 
A BIBLIOTEKA | 
) otwarta dła pubi 
dziel i świąt, od *. 10 
od g 10 do 1. 

MUZEUM HISTORII I 
W (Plae Welnu 
wi w środy, czwartki, 
dz. od 10 do 3. 


BUC 


sobo 


w go 
Mi 


E (Park Sienkiewi 
od g 10—3, w nie. 


w dni 


powszedni 
VE, Piotrkowska 104 
czynne mi 

WYSTAW 
ów oraz wystawa 
w lokalu IPS% 


łóczkich artystów pla 
pra $ 


kiew 
MALARS 
SKIEGO przy ul, 
dz. 10 rano do 8 wie 
WYSTAWA OBRAZÓW art. mal. prof 
A. T. WIPPLA: „Nasz krajobi góry 
morze“ — przy ul. Piotrkow: 
otwarta od 10 r. do 10 w. W: 


e na FON. 


LA ENDEGO, Nawrot 8, tel. 
KIERMASZ GW K 

PRZYSPOSOBIENIA 

DO OBRONY KRAJU — Piotrkowska 81. 


CJ 


Jutro na obiad: 


Księgę na d 
r ji Stowarzy DES ZENERA ZE 
uł W a 1 m, 40, wpła je Kapuśniak i pieczeń cielęca z jarzynką, 
śnie 6 zł na konto PKO. Nr 342. budyń. 
ROEE ESA- 


Ofiera na Pomoc Zimową — 
INajlepszą świazdłą dla biednych dzieci 


Święta w Górach), 


BIBLIOTEKI — WYSTAWY 


Mercelego 


118 —| 
SALON SZTUK PIĘKNYCH KARO-, 


JI 
KOBIET 


mański, Przędzalniana 75. 


Telefony 


Pogotowie Miejskie 102-90 

Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
i 133-33 

Pogotowie Pryw. Lek. Chrz, 1111-9 

Straż Pożarna tel. 8 

Ubezpieczalnia Społeczna 197-65 


Tow. Przeciwżebracze 277-62 
Zatńciefomuj 


zaraz = | 


Nr. 182-48 lub 102-29 


mlll 


Co nas po pracy rozweseli ? 
k 


CASINO — „Cztery Córki“. 
CORSO: Maski Lorda Blakeneya, 
CAPITOL: — Proiesor Wilczur. 
EUROPA — Tyran. 
GRAND KINO: — Mściciele. | 
IKAR: — I. Koniec pani Cheney; II. Nie 
widzialne małżeństwo. 1 
JAR: — Na scenie: Udzielamy pocie- 
chy, na ekranie: Wyprawa na Mon40. 
METRO: — Zakochani wrogowie. 
MIMOZA; — Rok 1914. 
OŚWIATOWE — Po wielkiej wojnie. | 
IL. Nie całuj w kinie. 
OAZA: — Królowa Przedmieścia. 
PALĄCE: — Wędrowny naród 
PRZEDWIOŚNIE: — Ludzie Wisły 
RIALTO — Podlotek. 
RAKIETA: Granica, 
STYŁOWY: — Warszawska Cytadela. 
SŁOŃCE — Po wielkiej wojnie, Il Nie 
całuj w kinie. 
TOŃ: — I. 
Trombity. 


a otrzymywać będzies: 

CHO” 6d jutra w do 

mo. Prenumeratę zam 

wiać można poczynająć 

ad każdego dnia mið- 
siącz 


t 


Cienie Paryża; Il. Zew 


TEATR MIEJSKI, $ı 
WYSTĘ LUDWI 


„CARZE 


wCae Pawel", 


TEATR POLSKI, 

Dziś w poniedziałek urey 
wiałski*, 
Jutro 


Zachód słońca 15 


Długość dnia 7.43. 
Ubyło dnia 7.52. 
Tydzień 52. 


e 
Żurnale mód 


JESIEŃ -71 MB 


poleca biuro Dzienników „PROMIEN* 
Łódź, Andrzeja 2 tel, 112-98 


ZWIĄZEK Mlodzieży Chrześcijańskiej — Poska 
YMCA — wynajmuje pokoje blowane dla 
kawalerów (chrześcijan), z utrzymaniem lub bež 
Mieszkańcy mogą ki tać z sali gimnastycze 
nej, pływ: „ czytelni itp. Zgłosze= 
nia przyjmuje t Polskiej YMCA, mk 
Moniuszki 4a. tel. 250-10, w godzinach od 8—22. 


5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja z ncją, gruba 
A i naturalne fae, „Nina”. Główna 32. tel 


wą 


_ Str. 6. 


„ECHO” 
B 


węgiel i nafta na wyczerpaniu. 


s w m Pa a = 
1.1 

Rozwój chemii uratuje sytuacię. 
| Rozwój cywilizacji wiązał życie czło- instytucje państwowe, 
ieka z posiadaniem odpowiedniej ilości 
Jóżnych surowców, których ogromna ilość 
Est pochodzenia kopalnego, Ogromna ilość 
ch kopalń stała się człowiekowi dopiero 


przeprowadzającejsp. w połowie XIX. wieku do wyrobu sta 
badania geologiczne i laboratoryjne dla| li można było używać tylko bogatych pro 
obliczenia ilości i poznania surowców ko-|centówo i bardzo czystych (wolnych od 
palnych. Dysponują one szeregiem metod jifosforu) rud żelaza, zmieniło się to z chwi 
takich jak metoda grawitacyjna (pozwaldyilą odkrycia metody defosforyzacji, co u- 
ld niedawna dostępna. Starożytność znała jaca ze zmiany siły ciężkości domyślać hmożliwiło korzystanie z innych surowców 
lko nieliczne metale, jak złoto, srebro, się wywołujących tę zmianę wielkich złóż| dia wspomnianego cełu. Podobnie ma się 
hiedź, żełazo, cyna, ołów, rtęć i nie wiele cięższych gatunkowo, lub lżejszych mżļrzècz ze złotem, które nauczono się wydo- 
ię pod tym względem zmieniło niemal do przeciętnie pokładów), metoda sejsmiczna| bywać z materiałów niskoprocentowych 
Fieku XIX. Ten wiek dopiero, wiek potęż (domyślająca się ukrytych pod ziemią po-| np. z zw. złotonośnych pirytów. w sposób 
ego rozwoju techniki odkrywa i stosuje| kładów ze sposobu rozchodzenia się we-| opłacalny. Siarkę, co do której żywiono 
ynk, platwnę, nikiel, glin i w. in. metali. wnątrz ziemi wstrząśnień wywołanych wy- | obawy, że jej zapasy rychło ulegną wyczer 
| W zwiąęku z wzrostem zapotrzebowa- | buchami) i w. in. Metody te pozwalają w | paniu umiemy wydobywać dzisiaj ze zwy 
ja surowy kopalnych pojawiły się oko | wielu przypadkach wykryć i określić poł. | czajnych pirytów, uważanych dawniej za 
p połowy ubiegłego stulecia zarówno w|żenie oraz rozmiary pokładów poszukiwa- | minerały bezwartościowe, jak również z 
pasie fachowej jak i codziennej głosy geo | nej kopaliny w takich głębokościach, do | gipsu. W miarę „wyczerpywania się pokła- 
pgów i ekonoryistów, wyrażające obawy, | jakich dawniej sondy metod podówczas | dów węgla kamiennego w kopalniach dzi- 
ky na długo sterczy zapasów bogactw Ko | znanych nie sięgały. siejszych, idzie się w poszukiwaniu za tym 
Jalnych, tak nięzbędnych do utrzymania Po wtóre rozwój techniki pozwolił nam j bezcennym surowcem coraz bardziej w 
ycia na poziomie «współczesnym. Wedle sięgać po bogactwa kopalne leżące  tak| głąb ziemi, zastępuje się węgiel kamienny 
wczesnych obliczeń, węgla miało we | głęboko, że dawniej o wydobyciu ich nie| węglem brunatnym itp. 
Francji zabraknąć w ciągu 100 lat. W An-| można było marzyć. Gdy w starożytności Węgiel i ropa naftowa mogą jedynie 
lii zapasy węgla miały wystarczać na o-|i w średniowieczu najgłębsze kopalnie ie | budzić obawy, że w niedługim stosunko- 
res dwa razy dłuższy. Mimo to jednak, przekraczały głębokości 200 metrów, w| wo czasie ulegną wyczerpaniu. Chwilę tę 
e zużycie surowców kopalnych wzrosło | wieku XVII, dowiercono się w Meksy<au | odsuwa rozwój chemii, która nauczyła nas 
wieku obecnym w nieoczekiwanym stop | do głębokości ponad 600 metrów, to w] wydobywać produkty ropy nie tylko z wę 
iu, spoglądamy w przyszłość ze znacznie | wieku XIX powstała w Przybramiu w Cze| gľa lecz również z łupków bitumicznych. 
jiększą ufnością niż to czyniono przed! chach kopalnia mająca 1500 metrów głę- Jest jednakże nadzieja. i 
O laty. Wzrosły bowiem ludzkie mi bokości. Obecnie znane są kopalnie o głę | tych surowców zabraknie, 
ości zaopatrywania się:w potrzebne su- | bokości 2000 metrów (w-płn. Ameryce i | technika zastępowania energii, do której 
pwce, zarówno dzięki rozwojowi nauki | płd. Afryce), poszukiwawcze zaś otwory wytwarzania głównie węgiel i ropa są sto 
pk i techniki. wiertnicze przekroczyły 30000 metrów głę | sowane, energią czerpaną z innych źródeł, 
| Przede wszystkim wydoskonałone zo- | bokości. przede wszystkim energią wodną. Poza 
ały środki poszukiwawcze, dzięki któ- Po trzecie rozwój nauki nauczył nas | tym istnieje możliwość wydobywania wę- 
jm odsłaniają się przed nami nieoczeki- wydobywać potrzebne nam składniki z| gla z atmosfery, która zawiera ten pierwia 
ane dawniej złoża bogactw mineralnych | rud ukośnych lub takich z których daw-| stek w połączeniu z tlenem w nieograni- | ję 
Większości państw utworzono wielkie niej nie umieliśmy ich wydobywać. Gdy| czonych niemal ilościach. Brak węgła ko- 
palnego i kopalnej ropy, z którym liczyć 
się muszą przyszłe pokolenia, nie zastanie 
ich zapewne nieprzygotowanych do no- 
wych warunków życia, w których się 
znajdą : ArT 


PODSŁUCHAN 


ZASŁUŻONY. 
— Dziadziu.. niech dziadzio powie, 
kiedy dziadzio stał się dziadziem? 
— Kiedy ty przyszedłeś ną świat, mo 
je dziecko. 
To przed tym dziadzio nie był 
dziadziem? 


Zjazd doroczny Niemieckiego Stowa- 


M. poświęcony był sprawie odzieży 
roboczej.. Na zjeździe tym przemawiał m. 
in. zastępca kierownika urzędu „Piękna 
Pracy“, inż. H. Steinwarz. Referat jego za- 
wierał myśli następujące: 
Dzięki akcji urzędu „Piękna Pracy“ wie 
niemieckich fabryk i warsztatów rze- 
i swój wygląd. 
nałeży do zmia 
wygladu ludzi pracujących w fabrykach 
albowiem _ pstrokacizna zaniedbanych 
jabrań na tle widnych i jasnych hal pracy 
iw sprzeczności z hasłem „Piękna Pra- 
cy'. Nie nałeży zalecać wprowadzenia je- 
dfakowego dla wszystkich ubrania — uni- 
fórmu fabrycznego, jednak istnieje możłi- 
ość doprowadzenia ubrań do porządku w 
inny sposób: duże zakłady oraz grupy 
mniejszych zakładów powinny zakładać 
prałnie i cerowałnie odzieży roboczej i o- 
chronnej. e 


amoloí do zdięć kinemateośraficznuch 


Pierwszym osiągnięciem w akcji wpro- 
wadzania odzieży roboczej musi być zwięk 
szenie czystości — podobnie jak to było 
przy zmienianiu wyglądu fabryk. Drugim 
osiągnięciem będzie uświadomienie, że ko 
rfieczna jest zamiana obecnych ubrań „do 
roboty przez odzież zawodową, która musi 
być celowa i jednocześnie może być este- 


tyczna”, 


— To co ja za to dostanę, że dziadzio 
jest teraz dziadziem, bo to przecie moja 
zasługa. 


PRZEPROSINY. 

— Podobno pan powiedział, że ja je- 
stem podobny do orangutana! 

— Bardzo przepraszam, ałe nie stoso- 
wałem tego powiedzenia do pana... Mam 
znajomego, który jest do pana podobny, 
jak dwie krople wody i dlatego pomyliłem 


Nowoczesne środki poszułsiwawczej.Nowa moda narciarek. 


rozrośnie się |rzyszenia Ochrony Pracy we Frankfurcie n. |dustrie A, G, oświadcz: 


Nr 352 


Tegoroczna moda zimowa przewiduje dla narciarek krótkie spódniczki zamiast spodni 


Czy nasi fabrykanci pójdą śladem Niemców? 


Ubrania ochronne dla robotnika 


EM kosziem zakładów przemysłowych 


Inny efeent, dr. Wolff z I. G, Farbein- 
ył, że w fabrykach 
chemicznych tej firmy ubrania ochronne są 
nie tyłko wydawane — zgodnie z wymaga 
niami prawa — na koszt zakładu, lecz rów 
nież skrupulatnie oćżyszczane, prane i ce- 
rowane na terenie samej fabryki. Pranie 
wszystkich ubrań ochronnych odbywa się 
co najmniej raz na tydzień. W razie popla- 
mienia odzieży przez substancje trujące lub 
żrące działające na tkankę skóry, obowią- 
zuje natychmiastowa zmiana odzieży i ką- 
piel pod natryskiem przed nałożeniem dru 
giego ubrania. Odzież ochronna przechow 
wana jest w oddzielnych szafkach i nie sty 
ka się z ubraniem domowym. Zacerowanie 
każdego rozdarcia jest konieczne. 


W przemyśle chemicznym postępowa- 
nie takie ma na celu zapobieganie zatru- 
ciom i jest w znacznej mierze obowiązują- 
ce. Dbecnie zaś ze względu na piękno I 
czystość, trakfowane w Niemczech jako 
ważne czynniki ładu społecznego, zwyczaj 
ten jest doradzany wszystkim innym 'gałę- 
ziom. przemysłu. Argument współdziałania 
w ten sposób z państwem w osiąganiu za- 
dań planu czteroletniego wskazuje, jaki cię 
żar gatunkowy mają te rady. 

Nas w Polsce musi obchodzić stan 
ochrony pracy u zachodniego sąsiada, 
wzmacniającego na tym polu swe siły we- 
wnętrzne, 


ZEE EET ZFEZICHENTAIE PETER ZET TE STRA OZZL ZĘ ib KEY TEZ ZĘ OZEĘZKĄ 
Pomoc Zimowa — 


Ą się. 
Amerykańska fabryka skonstruowała specjalny samolot do zdjęć w powietrzu. 


1 — Odnaleziono wóz tego Mergla w lesie pod Chyli- 
cami. Prędko, taxsówkę! Musimy tam jechać. 

Kiedy przybyli na mjejsce, zastali niezmiernie żywo 
| gestykulującego pana przed wytworną limuzyną, 

— Czy pan Mergel? — zapytał uprzejmie inspekor 
Makowski. 

— To mój samochód! — wrzasnął tamten odpowia- 
dając na pytanie inspektora. — Nie ma żadnej wątpli- 
wości! przerobili numer, ale nawet nie zdali sobie trudu, 
aby wóz przemalować, Zresztą muszę przyznać, że wcale 
go nie zniszczyli. Ci złodzieje, to jacyś fachowcy! 

Makowski pochylił się nad licznikiem. 

— Czy pan sobie przypomina, ile było na liczniku 
tego dnia, kiedy skradziono panu wóz? — zapytał krzy- 
kliwego jegomościa. 

— Było dziesięć tysięcy i mniej więcej dwadzieścia 
kilometrów.  Zwróciłem na to uwagę, bo chciałem się 
przekonać, ile też zrobię dziennie kilometrów w samej 
Warszawie. 

— Teraz jest o dwieście pięćdziesiąt kilometrów wię- 
cej — stwierdził Piotrowski. 

Inspektor liczył coś w myśli. 

I — Jeżeli nasi włamywacze rzeczywiście posługiwali 
się tym wozem, a to wydaje mi się pewne, nie pojechali 
daleko. Najwyżej schronili się gdzieś na prowincji, aby 
zmylić ślady — i to wszystko. Wóz ukradli prawdopo- 
dobnie jedynie w celu dokonania tego włamania. Teraz 
| samochód byłby im tylko przeszkadzał, więc zostawili 
go na łasce losu. 
| Szukał i przewracał w samochodzie, 
37 | że natrafi na jakieś pożyteczne odkrycie. 


CZCZĘŚCIE 


PANNY 


mając nadzieję, 
Powieść 


| 


Ale nic nie znalazł. 

Czystość karoserii i zręczność, z jaką obchodzono się 
z tym skradzionym Chryslerem utwierdziły inspektora 
w pierwszym przypuszczeniu: że wspólnicy „kobiety 
z odciętym palcem“ nie byli zwyczajnymi złodziejami. 

Nie należało więc ich szukać wśród mętów Powiśla. 

Makowski miał wrażenie, że era niepowodzeń i fał- 
szywych dróg skończyła się bezpowrotnie. 

Zaczął wesoło pogwizdywać, 

A kiedy inspektor Makowski gwizda., znaczyło to, że 
był jak najlepszej myśli. 


XI 


Apartament, a raczej mieszkanko doktora Langmana 
mieściło się przy ulicy Zamenhoffa, a więc — delikatnie 
mówiąc — w nie najwytworniejszej dzielnicy Warszawy. 
Dawna ulica Dzika, którą nazwano imieniem twórcy mię- 
dzynarodowego żargonu, czyni wrażenie egzotyczne! 

Przypuszczalnie więc doktór Langman nie liczył na 
to, że przed nędzny i brudny dom, w którym urządził 
gabinet przyjęć, obok siedziby rabina i żydowskiego 
krawca, zajeżdżać będą limuzyny pacjentów, lub choćby 
tylko skromne taksówki. 

Chcąc uczciwie i jakoś możliwie zarabiać na życie, 
powinien był raczej zainstalować się w śródmieściu. Wi- 
doczne więc liczył na inne zarobki, a tę dzielnicę wybrał 
jedynie po to, aby „w tłoku“ nie zwracać na siebie więk- 
szej uwagi. 

Po kilku tygodniach pacjenci doktora Langmana — 


i dzi ityc Franci t; dzi kraj i lok: — Furmański; działu 
Redaktorzy: naczelny i działu politycznego — Franciszek Probst; działu krajowego i lokalnego Roman ; d 
F nowero — Klaudiusz Lityński; kroniki lokalnej — Feliks Bąbol; za ogłoszenia i artykuły reklamowe odp. J. Pawlikówna, 


to czyn nie słowa, 
 ZEEZEEEZEE + PY ZI R AERLE R S SE 


dotąd ubodzy i uczciwi — dziwnie zmienili oblicze. 
W poczekalni poczęły zjawiać się osoby obojga płci, sta- 
nowiące korowód typów, wałczących na różnych płasz- 
czyznach z kodeksem karnym. Dr Langman szybko wy- 
robił sobie opinię niezmiernie „liberalnego* lekarza. Wy- 
specjalizował się w rozmaitych niedozwolonych  zabie- 
gach, w wystawianiu fałszywych świadectw, w zapisywa= 
niu narkotyków i tym podobnych drobnych  przestęp- 
stwach. Nic więc dziwnego, że w jego poczekalni było 
zawsze ludno i gwarno. 

Gdyby ten człowiek nie dawał sobie rady w ten spo- 
sób, szukałby zapewne innych dróg do łatwego groma- 
dzenia pieniędzy, gdyż namiętność do gry i hazardu nie 
dawała mu spokoju. 

Było już po szóstej, gdy tego dnia ostatni pacjent 
opuścił „prywatną klinikę“ doktora Langmana, który stał 
teraz w długim, białym kitlu przy umywalni i dokładnie 
mył ręce. Westchnął i ziewną, jak gdyby z nućów, po 
czym zawołał dość głośno: 

— Nata! Możesz sprzątać. Koniec ną dziś! 

Dały się słyszeć lekkie kroki, i służąca weszła do 
pokoju tanecznym krokiem, wnosząc :z sobą nastrój dzi- 
kiej nieco í nieokiełznanej młodości. Zabierała się wła- 
śnie do układania i sprzątania instrumentów, którymi le- 
Karz posługiwał się przy konsultacjach, gdy nagle chle- 
bodawca spojrzał na nią niezadowolonym wzrokiem: 

— Dlaczego zdjęłaś bandaż z twarzy, Marto? — za- 
pytał nazywając ją prawdziwym imieniem, gdyż był pe- 
wny, że nikt obcy go nie słyszy, 

Dziewczyna zrobiła obrażoną minę i odparła mniej 
uległym tonem, niż uczyniłaby to zapewne jej siostra: 


Wydawca: Jan Stypułkowski. 
Ddbito w drukarni, ul. Żwirki 2 w Łodzi 


